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Wozoraj obchodziło cesarstwo nie- 
Mieckie wspaniałą pamiątkę historyczną: 
wudziestopięcioletnią rocznicę zwycię- 
Siwa nad Napoleonem III. pod Seda- 
Ram, Na to zwycięstwo złożyły się: 
Wyborna organizacya wojskowa, od da 
by bitwy pod Jeną przygotowywana 
systematycznie doskonalona, geniusz 
strategiczny Moltkego, talent polityczny 
Bismarka, a wreszoie — czego nikt za- 
przeczyć nie ma prawa — bohaterstwo 
Armii niemieckiej. Z usprawiedliwioną 
umą może też naród niemiecki wspo- 
Minać owe wielkie dnie zwycięstw 
E r. 1870. 

Któż opisze owe uroczystości ofi- 
Cyalne, jakiemi wozoraj na całym ob- 
Gzarze oesarstwa niemieckiego, a głó- 
wnie w Berlinie czezono jubilensz So- 
danu. I wszędzie gdzie tylko żyją 
iemcy, pamiętali oni niezawodnie o 
Wozorajszej rocznicy,,. 

Czy im zazdrościć podniosłych wspo- 
Mmnień ? 

My Polacy, chociaż wcale nie ma- 
My powodu cieszyć sią z następstw 
Politycznych tryumfu Niemców, któ- 
Fego najświetniejszym momentem była 
kąpitulacya Napoleona III. pod Seda- 
lem — umiemy usząnować podniosłe 
Bozucia, jakie te wspomnienia wzbu- 
dza$ muszą w duszy każdego patryoty 
Niemieckiego. Uczucia te są nam obce, 

e je rozumiemy, 

Patrząc zaś chłodno na Niemców, 
Fozraarzonych wspomnieniami bohater- 
kich walk z r. 1870 — godzi się nam 
sastanowióć nad tem! co Niemoy oku: 
pili dlą siehie i dla ludzkości krwawe- 
mi ofiarami, jakiemi tryumfy wojny 
z r. 1870/1 musieli opłacić ? 

Cesarstwo niemieckie stoi teraz na 
Bzczycie potęgi, Żelaznym ciężarem 
swej organizącyi zbrojnej przygniata 
Jąc całą Bnrope. Czyż narodowi nie- 
Mmieckiemu lekko w tej zbroicy ? 

Podobno nie bardzo... 

I kiedy wczoraj obchodzono szu- 
Mnie i hucznie dzień Sedąnu capstrzy- 
kami, paradami wojskowemi i illumi- 
Racyami — równocześnie musiała po- 
licya wytężać wszystkie siły, ażeby 
tłamió według możności protesty mas 
ladowych przeciwko tym uroczysto- 
ciom, Protesty te pochodziły od rodo- 
witych Niemców — od milionów Niem- 
ców! Widno, iż na polach sławnych 
zwycięstw oręża niemieckiego we Fran- 
oyi dla narodu niemieckiego nie wy- 
kwitło szczęście.,. 

Jedno z berlińskich pism humory: 
stycznych bardzo trafnie określiło znae 
czenie uroczystości sedańskich. W pod- 
niosłych słowach zaznacza ono słuszny 
powód do obchodów tryumfalnych, do 
Jakich nastręczają sposobności Niemcom 
wspomnienia Sedanu. O tak — cieszmy 
się wspomnieniami wielkiego dnia, wo- 
łą poetą — kończy zaś tak; 

Aber morgen in Sack und Asche 
Schliess? in's Stille Kämmerlein dich, 
und sinn und sorg’, wie dw schlichiest 
mit sicherer Hand dein schweres „Įnne- 
res Sedan !“ 


| „Wewnętrzny“ Sedan. |Nowe działo polne. 
\ Lwów d. 3. wrześnię. 
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Nowella 
Sczęsnej, 


Stali przy oknie, za którem wiatr 
jesienny szarpał drzewami, gęsta mgła 
toczyła się między krzewy, po szybach 
płynęły łzy szare, obrastające ganek 
wino miało liście czerwone, a na ka- 
miennyoh schodkach, na ścieżkach ogro- 
du plamy mętnej wody świeciły. Wszy- 
stko w przyrodzie posępniało, kładło się 
spać, marndziło, nudziło; zewsząd wsta- 
wał, ciągnął się, wlókł po pięknem obli- 
ozu natury senny ziew jesienny. 

Tak było z jednej strony okna. — 
Z drugiej była wiosna, marzenia, mil- 
łość. Tylko cienka, przeżroczysta szyb- 
ka rozdzielała te dwa światy. 1 

Rozgrywała się ważna sprawa: Je- 
dno serce rozkwitło wyznaniem, a dru- 
gie jeszcze nie mogło, czy nie śmiało, 
Gzy nie chciało, dość, że marodziło. 
Ona stała ramieniem o okno oparta, 
w różowej, miękkiej, fanelowej sukien- 
ce, świeża, jasna, ponętna, patrzyła na 
niego zatroskanym wzrokiem ślicznych 
swych błękitnych oczu, nad któremi, 
wśród roztarganej, płowej grzywki, sie 
dział przekorny marsik. On stał przed 
nią poważny, sztywny, dużo od niej 
starszy, we fraku, białym krawacie, 
białych rękawiczkach, z bukietem w rę- 
kn, którego ona jeszcze od niego nie 
przyjęła, mocno zaniepokojony, już 


nieco zniecierpliwiony, z głęboką bru- 


4, 1. piętro 


_ otwarte od 10—i2 rano i od 4—5 wieczorem. 


We Lwowie — Środa 


ün: 4, Września 1895 


Y aga 


mmedaztoz: 


"Z 


Myśl o wojnie, jako widmie na ra- 
zie bardzo odległem, nie tyle przeraża 
kontrybuentów podatkowych, ile zapo- 
wiedzi zmian w uzbrojeniu armii. Usi- 
chiy wieści co do konieczności zapro- 
wadzenia nowych karabinów o kalibrze 
lotek myśliwskich — natomiast z całą 
powagą wysuwa się naprzód wieść te- 
go rodzeju co do artyleryi polowej. 
Pester Lloyd mający stosunki ze sfera- 
mi wojskowemi donosi, że zaprowadze- 
nie nowych dział polowych, jakkolwiek 
nie zaraz nastąpi, jest jednakowoż kwe- 
styą aktualną, którą — w obecnym 
stanie rzeszy -- za trzy, cztery lata 
nie jeno ministrowie wojny ale i mi- 
nistrowie skarbu zająć się będą mu- 
sieli, 

Okazuje się bowiem, i zrozumiano 
to powszechnie, że ar:ylerya ze swoim 
teraźniejszym  materyałem polowym 
wiele, bardzo wiele postradała na zna- 
czen'u i wartości wobec straszliwie 
działających, daleko bijących, drobno- 
kelibrowych karabinów renetyerowych. 
Karabin ten niesie na 6.000 metrów, a 
kogo na tę odległość swoim w stal 
spowitym pociskiem trafi, tego nie- 
zdolnym do boju czyni, a wedle okoli- 
czności nawet trupem kładzie. Otóż 
dzisiejsze działo balowa także nie dalej 
niesie jak na 6.000 metrów; i jakkol- 
wiek pękający granat lub szrapnol sie- 
je naokół zniszczenie, wobec którego o 
skutku kuli karabinowej i mówió nie 
warto, zwłaszcza w ataku na cele stałe 
z ziemi, cegieł, drzewa itp., to nato- 
miast szybko strzelająca pechota ma 
możność raz po raz zasypywać artyla- 
ryę całymi snopami pocisków. tosu- 
nek piechoty do artyleryi w boja zmie- 
nił się obecnie wielce na niekorzyść 
artyleryi, która naturalnie mus si 
oglądać za mataryałem doskonalszym, 
któryby jej przywrócił dąwną takty- 
czną przewagę bojową. 

Wszystkie większe państwa, a także 
Austro-Węgry, już od kilku lat gorli- 
wie zajmują gię w tym względzie pró- 
bami, które jednakowoż nigdzie jeszcze 
nie doszły do pożądanego wyniku. Ale 
dążność do wydobycia artyleryi z jej 
obecnego upośledzenia taktycznego tak 
jest powszechną, a rozwój techniki ar- 
tylerzyckiej takie zdobywa nienstannie 
postępy, że rozwiązanie zadania, o któ- 
rem mowa, niezadługo nastąpić będzie 
musiało, 

O ile słychać, Francya ma być ngj- 
bliższą rozwiązania tej kwestyi, i je- 
żeli ona zmiany w uzbrojeniu artyleryi 
polowej zaprowadzi, będą musiały za 
nią pójść także inne państwa, jakkol- 
wiek zupełne przeobrażenie artyleryi 
polowej setki milionów w każ- 
dem państwie koautować będzie i w or- 
dynaryum budżetu wojskowego na czag 
niezmiernie dłogi podwyżkę wprowa- 
dzi. Dlatego też każde państwo ociąga 
się i nie chce pierwsze zaprowadzać 
nowego materyału artylerzyckiego. 

W Niemczech wiadomość, że mają 
być zaprawadzone nowe działa polowe, 
wywołała formalny popłoch i skutkiem 
tego ea Hamburger Corr. wy- 


stąpi 


zdą przez czoło, z zaciśniętemi ustami, 
z miną złą i wcale nie budzącą zaufa- 
nia w takiem różowem stworzeniu. Po- 
winien był przecie wiedzieć, że taka 
mina mu nic nie pomoże, ale on był 
w tej chwili na ciężkiej torturze 1 nie 
nie wiedział, Tyle chyba, że ją cd 
dwóch lat kocha, że ona jest w istocie 
bardzo dobra, że jej ten młody, ładny 
malarz, wygadany jak każdy niemal 
artysta, trochę głowę zawraca, aż oto 
teraz on stoi przed nią, że jej powie- 
dział te krótkie słowa: 

— Wiem, żeś pani dobra, mam dla 
ciebie szacunek i życzliwość, bądź mo- 
ją towarzyszką.. — i urwał. A 

A ona nie mu na to nie odpowiada. 
Bukietu, szkaradnica, nie bierze, tylko 
patrzy na niego gwiazdowemi oczyma 
i wymyśla tam w swej mądrej główce 
jakąs odpowiedź. 

Nareszcie, nie mogąc wytrzymać, 
rzekł dość sucho : 

-— Jeśli pani dziś nie może mi od- 
powiedzieć, nie silę.. niech się pani 
namyśli.. rzecz ważna... za kilka dni 


przyjdę... „SE 
Ale ona nie chciała się dlugo na- 
myślać. b 1 
— Panie — rzekła nieśmiało — ja 


panu wdzięczną jestem .. bardzo... ser- 
decznie.. nie zasłużyłam na tyle ufno- 
goi i nie chcę pana narażać na te mę- 
czące dni czekania, które muszą być 
bardzo przykre... wolę od razn... 
Zatrzymała się, usteczka jej drgnęły 


boleśnie, musiała go mimo swej chęci 


zmartwić. , 
— Ja nie mogę... nie mogę... wziąć 

na moją odpowiedzialność szczęścia pań- 

skiego.. Tyle, widzi pan, mam sumie- 


opinię uśmierzyło. „Terażniejsże syste- 
my armatnie Frencyi i Niemiec — mé- 
wił ów komunikat — mniej więcej 
się równoważą. Przypuszczenie, że nie- 
miecki znaczną ma przewagę, mogłoby 
wywołać tylko rozczarowanie. 
atoli jedno państwo, na podstawie prób 
poczynionych, nowy system armatni 
zaprowadzi, będą musiały inne państwa 


szcze nie nadeszła. Co prawda, we 
wszystkich państwach bez ustanku ozy- 
gione są próby, które w razie 
potrzeby każdej chwili za- 
mknąć będzie można. Ale do- 
póki ta konieczność nie zajdzie, prób 

będą dalej prowadzone, co tydzień bo- 
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Warszawa d. 1. września. 
(Drobne wiadomości). 
Niektóre pisma galicyjskie podały, 
że Mirza Bałgaczew, który spoliczko- 
| wal warszawskiego gubernatora Andre- 


pójść w ślad za niem. Chwila ta je-|/6WA, został za kaucyą wypuszczony 


ja więzienia śledczego, a nawet „pozwo- 
lono“ mu wyjechać za granicę celem 
zatuszowania tej wielce nieprzyjemnej 
dla czynownietwa rosyjskiego sprawy. 
Tymczasem tak nie jest. Bułgaczew 
dotychczas siedzi w więzieniu, a prośbie 
jego o wypuszczenie go na wolną sto- 


pitanem żandarmów jest (a raczej był) mandat poselski, aby przezto nienarażać 
Muradow, Gruzin, wielki bon-vivant. |na szwank obowiązków burmistrza, przy” 
Przed trzema tygodniami odjeżdżału |jętych na siebie. P. Krynicki, zdaje się, 
z dworca warszawskiego kochanka Mu- |również zaniecha kandydowania. Jako 
radowa, śpiewaczka Lewicka. Muradow jurzędnik sądowy może on oddać większe 
żegnał się z nią długo i czule i mimo,|usługi krajowi, aniżeli jako poseł. Do- 
że pora wytuszenia pociągn już dawnojtychczas mandat ten dzierżył w braku 
minęła, nie dawał zezwolenia swego na|innego stąd kandydata, gdy jednak do 
wypuszczenie pociągu, chcąc jak naj-jpracy tej zgłaszają się obecnie nowe, 
dłużej opóźnić chwilę rozstania siejmiodą siły, niewątpliwie nie zechce stać 
z swą GLI 1 Nareszcie jeden z pa-|im na przeszkodzie, przekonawszy się, 
sażerów I. kiasy zniecierpliwiony ka-|że eam nie jest w tych warunkach, aby 
zał przez konduktora zawołać do sie- | mógł dla miasta naszego i kraju zrobić 
bie Muradowa. Ten butnie odpowie-|coś więcej po nad to, co dotychczas, Po- 
dział, że kto ma do niego interes, niech ‘zostałyby tedy dwie jeszeze tylko kan- 
do niego przyjdzie. Rzeczywiście też | dydatury: adwokata dr. Trzcinieckiego i 


wiem pojawiają się nowe zapatrywania |pę za kaucją. odmówiono. Sprawę Buł- 
i pomysły na tem polu. Tak więc każ-|gaczewa prowadzi sędzia „dla spraw 
dy czatuje na to, co drugi robi; niktjaajwiększej wagi“, Czeremków i wkrót- 
bez absolutnej potrzeby nie chce żądać jce już odbędzie się jawna rozprawa 


z oświadczeniem, które poniekąd í 


ol kraju ogromnych ofiar, jakichby za. j sarna w Izbie sądowej. 


prowadzenie nowych dział wymagało ; 
ale też niktby nia zwlekał w razie 
gdyby „zły sąsiad* zmuszał, A tak jest 
nie od dzisiaj; to się już kilka lat cią- 
gnie. W razie zaprowadzenia nowego 
działa polowego zaciągniętoby znowu 
pożyczkę, jak w roku 1838 na nowe 
karabiny.“ 

Nie wielką przeto pociechę kontry- 
buentom podatkowym daje komunikat 
Hamb. Correspondenta. Nowy system 
dział polowych jest już obmyślany i 
wypróbowany tak, że każdej chwili 
zaprowadzić go można. Skoro tedy ja- 
kie państwo nowy system u siebie za 
prowadzi i inne mocarstwa na tenże 
wydatek będą musiały się zdobyć. GHłó- 
wnym powodem zwłoki jest obawa, aby 
znowu jakiś technik z jakimś nowym 
lepszym pomysłem nie wystąpił i w ten 
sposób poczynionych wkładów nie zni- 
weczył. - 

Główne wymaganie co do nowego 
(działa polowego są: wielka ruchliwość, 
la zatem mała waga i drobny kaliber, 


| jak najbardziej spotęgowana skuteczność 


ognia 1 szybkość strzelania (teraźniej- 
|sze działa takzwane rewolwerowe dają 
ognia tylko cztery do pięć razy na 
minutą), a wreszcie kula. jednotliwa, a 
więc działo jednotliwe. Jużció nie ła- 
two zadość uczynić wszystkim tym 
wymaganiom; nowe działo polowe bę- 
dzie wynikiem kompromisu, którego 
podobno jeszcze nie wynaleziono, 

Nietylko arsenały wojskowe, ale i 
przemysł prywatny, zwłaszcza w An- 
glii, Francyi, Niemczech i Ameryce 
północnej zajmuje się rozwiązaniem 
kwestyi działa polowego, i juź nie je- 
dnej fabryce srmat udało się skonstru- 
ować działo, które się zbliża do wyma 
ganego ideału nowoczesnego, Zwłaszcza 
pisma paryskie prawiły przed kilkoma 
miesiącami o takiem dziwie armatniem, 
którego konstrukoyę atoli w tajemnicy 
zachowano. 

Mówiono nawet, że aluminium jeko 
materyał ogromnie |ekki, nia być uży- 
ty do konstrukcyi nowych dział polo- 
wych, ale oto nadchodzi nowa wiado- 
mość o odkryciu nieznąnego dotąd me- 
talą jegzoze lżejszego i miezrównanie 
tańszego od aluminium. Jakżeż więs 
nie wstrzymywać się z reformą i nie 
wyczekiwać nowszych jeszcze wyna- 
lazków ? 


nia.. nie mogę pana łudzió.. ja nie 
uszczęśliwią pana... r. 

— To przecież ja tylko najlepiej 
wiedzieć mogę! — przerwał jej już 
dość porywczo. ; 

— A dlaczegoż jabym tego czuć 
sama nie miała? Pan mnie od lat pa- 
ru bada, sądzi, krytykuje, na próby 
wystawia, zrzędzi; wybaduł pan już 
dobrze, że mam trochę serca, rozsądku, 
poczucia obowiązku i mówi mi pan ra 
raz: chodź | — no, a ja? alboż ja wiem, 
jaki pam jest? czy ja pana znam? czy 
otworzył pan kiedy swoją duszę, czy 
mówił pan zemną poważnie ?... Dobre- 
go słowa mi pan nie powiedział, sto 
iazy wyśmiał pan moje marzenia, moje 
ideały, moją pracę... a do tego zawsze 
te uwagi, te wyrzuty mówione w *po- 
sób karcący, szyderczy, Mnie trzeba 
trochę słońca, ciepła, wyrczumienia... 
Nie, panie, myśmy niedobrani I 

— (o pani tak dużo mówi? Proszę 
się skupió w sobie i pomyśleć, że tu o 
los pani idzie, no i o mój przecie. Nie 
może pani wiecznie siedzieć jak ptak 
na gałęzi, trzeba o gnieździe pomyśle z 
życie płynie.. obowiązki są różne... r0- 
dzinne... narodowe, społeczne... szkoda 
czasu... nie ma pani nie lepszego do 
zrobienia jak... - 

— Jak wyjść za pana! Nie panie, 
ja panu nigdy nie dogodzę, zawsze 
pan będzie zły, niezadowolony, i gdy- 
bym nawet kiedy dogodziła, to mi pan 
nie przyzna, że tak jest! Toż to tortu: 
ra takie życie — zaśmiała się, patrząc 
w niego zalotnemi oczyma, 

Złości go brały. 

— Niechże też pani rozsądnie roz- 


waży: majątku pani nie ma, siły jak 


Spoliczkowany Andrejew pozostaje 
nadal na swem stanowisku. Wprawdzie 
zaraz po otrzymaniu policzków, Andre- 
jew wniósł prośbę o urlop na czas nie- 
ograniczony, prośbie tej jednak mini- 
sterstwo odmówiło, motywując tem, że 
gdyby Andrejew ustąpił, czyn Bułga- 
czewa byłby przez suggestyg przykła- 
dem dla innych i żaden z przełożonych 
nie byłby pewnym przed swymi pod- 
właduymi. Natomiast pułkownik Sza 
wrow, wielki polakożerca, który był 
obecnym przy policzkowaniu Andre- 
jewa przez Bułgaczewa i tak haniebnie 
uciekł, dostał ostry wygawor. 

Agachtin kupił olbrzymie dobra w 
gubernii grodzieńskiej dla swej córki, 
wydanej przed pół rokiem za Skirmon- 
ta, Litwina, ale zmoskwiconego i pra- 
wosławnego. Apuchtin nie miał dośó 
pieniędzy na zapłacenie ceny kupna, 
pożyczył mu je więc wielki admira- 
tor apuchtinowski Dbiel, milioner, fa- 
brykant z Sosnowic. Ów Dhiel posuwa 
swój kult dla Apuchtina tak daleko, że 
w pałacu swoim w Sosnowicach, dokąd 
Apuchtix przynajmniej dwa razy na 
rok przyjeżdża, wystawił cerkiew pra- 
wosławną umyślnie dla Apuchtina, a 
jedną eala, przezwana apuchtinowską, 
inieści portret Apuchtine olbrzymich 
rozmiarów, ustawiony jakby ołtarz. 
Apuchtin odwdzięczając się Dhielowi, 
zamianował go jakimś  dygnitarzem 
szkolnym, by Dhiel mógł czasami ustro- 
ió sią w mundur moskiewski, co dla 
zmoskwioonego milionera było idea- 
łem. Teraz Dhiel marzy już o orderze 
św. Anny. 

Prezesem teatrów warszawskich zo- 
stanie siostrzeniec Petrowa, pomocnika 
gen. gubernatora, młody Paszkow, 
bardzo bogaty, meloman. Paszkow ubie- 
gał się o tę godność tylko dla zaapo- 
kojenia ambicyi, a otrzyma ją tylko 
dlatego, iż jest siostrzeńcem potężnego 
Pętrowa. Nepotyzm więc, mimo, że 
rządy objął Szuwałów, kwitnie dalej 
wśród czynowniotwa, bo przecież taki 
Paszków nie ma żadnych kwalifikacyj 
do objęcia urzędu prezesa teatru i o 
prowadzeniu teatru pojęcia nie ma. 

Zdarza się czasem, że akt samowoli 
moskiewskiej zostanie ukaranym, ale 
tylko przypadkiem. Ożo przykład. Na 
każdej stacyl kolei żelaznej w Króle- 
stwie pociąg nie może wyruszyć, QO 
póki kapitau żandarmeryi nie da swe-| 
go zezwolenia. Na warszawskiej stacyi | 
kolei wargzawako-wiedeńskiej takim ka- 
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puch, ładnie pani śpiewa, no i cóż z! 
tego. Zarmęczy się pani lekcyami, głos 
w końcn straci, zdrowie pójdzie i cóż 
będzie wtedy? 

— Oj, żle pan sprawę popiera, źle || 
To pan myśli, że jabym przyjęła cfia- | 
rowywany mi dach dlatego, żeby mieć 
ten dach nad głową? Nie panie, dla 
mojej głowy trzeba serca, gdzieby jej! 
dobrze było, a nie materyalnie mo- | 
onych belek... Jaskółki razem gniazdo 
Jepią i jeden ptak ufa drogiemu, że 
nie gorzej od niego „buduje... czemi:Ż | 
jabym nie miała mieć tej jaskółczej | 
pociechy ? Będę pracować, póki będę; 
mogła, no, a jak sił nie stanie... to 
zginę marnie... 

Stanęła przed lustrem i zaczęła coś 
tam włoski poprawiać i uśmiechała się, 
szepcąc ; — marnie zginę! 

Wcale na to nie wyglądała; owszem, 
rozkwitnięta była, jak na dzień jakie- 
go tryumin. On stał zgnębiony. Patrzył 
na nią z tem zaciętem upodobaniem, 
jakie umieją żywić w sobie ludzie we- 
wnątrz zamknięci, co to jest silne, a 
niczem się nie zdradzi, nawet spojrze- 
niem gorętszem. - i 

— Pani nie może marnie zginąó!— 
rzekł ostro. 

— Dlaczego? 

— Bo ja na to nie pozwolę! sama 
pani nie wiesz, co wyrabiasz, możesz 
sobie oto w tej chwili zapewnić spo- 
kój na całe życie, mieć kogoś, co cię 
prowadzić będzie, opiekować i strzedz, 
bo potrzebujesz tego, dlatego żeś ko- 
bietą i dlatego, żeś taką, jaką jesteś, 
e ta cała lekkomyślna gudanina nie 
pani dobrego nie przyniesie i tylko się 
pami tak wydaje, że ci za ciasne ścia- 
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przyszedł ów pasażer do Muradowa ij 
dodając, ża każdy podróżny ma prawo; 
wiedzieć, dlaczego pociąg się opóźnia, | 
zapytał o przyczynę tak dlugiego za-| 
trzymywania pociągu. Muradow, niej 
wdając się w odpowiedk, krzyknął do 
niego zwyczajem moskiewskich żandar- 
mów: Gdie wasz pass?! Podróżny wrę- 
czył paszport swój Muradowowi, który 
z przerażeniem zobaczył, że skromnym, 


cara i carski kwatermistrz, pierwsza 
niemal osoba po carze. Pociąg wyru- 
szył natychmiast, 
kilka dniami poszedł w odstawkę. 


Ruch wyborczy. 


Z Bohorodcza n piszą nan: Prócz. 
kandydata p. Józefa Szelińskiego, 
prezesa Rudy pow. i ze strony ruskiej 
p. Kulczyckiego, naczelnika sąda, 
poruszono tu kandydaturę p. Henryka P o- 
tworowski ego, właściciela Radczy. 
w którymby sejm zyskał dzielną siłę w 
pracach ekonomicznych a zwłaszcza rol- 
niczych. P. Potworowski atoli jak się do- 
wiaduję, propozycyi nie przyjął i nie 
kandyduje. Uczynił to zapewne z tego 
względu, że okręg tutejszy mie jest zbyt 
pewnym i najsłabsze rozstrzelenie głosów 
ze strony polskiej mogłoby być tylko 
wodą na młyn Rusinów, 


Z Jarosławia piszą nam: W so- 
botę odbył tutejszy wyborczy komitet 
ściślejszy, pod przewodnictwem prezesa 
hr. Zamoyskiego, posiedzenie, na któ- 
rem uchwalono zwołać na dzień % wrze- 
śnia przedwyborcze zgromadzenie, zło- 
żone z księży obu obrządków, wójtów i 
wpływowych włościan, tudzież innych o- 
sobistości powiatu, a to celem  naradze- 
nia sę nad wyborem kandydata na po 
sła. Termin zgłaszania kandydatów na- 
ynacaono do dnia 7 września b. r. na 
ręce prezesa komitetu hr. S. Zaumoyskie- 
go, w którym to dniu kandydaci wobec 
zgromadzenia mają wygłosić wyznanie 
wiary politycznej. Skład komitetu ści- 
ślejszego jest następujący: Prezes: hr. 
Stefan Zamoyski; wiceprezes: X. Leon 
Pastor; sekretarz: Władysław Janicki; 
członkowie: X. Włazowski. X. Trojnar, 
Władysław Zielonka, mieszczanin Marcin 
Popkiewicz i Ledwożyw Wincenty, tu- 
dzież czterech włościan: Siara, Rydzik, 
Błahuta i Sobień. 


Z Tarnopola piszą nam: Z po- 
śród całego szeregu kandydatów zostaje 
coraz mniejsza liczba. Zapewniają, że p. 
Pohorecki postanowił nie ubiegać się o 


ny gniazda małego ; ręczę pani, że dość 
tam horyzontu dla ciebie. 

— Nie, nie, ja nie m'gę się udusić 
w skorupie; ja obcę stać na równi z 
tym, z którym mi żyć przyjdzie, nie 
chcę, żeby mnie kto do ważnych celów 
życiowych ciągnął, jak nieudolne stwo- 
rzenie, która nio samo nie rozumie i 
które trzeba zrobić szczęsiiwem., bo ono 


samo nie potrafi; ani teź nie chcę być: 


dzieciakiem, albo Oackiem słabem, któ- 
re się niesie ponad drogą życia cierni- 
stą, byleby nie dotknęło przeciwności, 
byleby się nie stłukło w zetknięciu z 
rzeczywistością ! Taka bierność nie dla 
mnie! 

— (o pani wygaduje, co pani ple- 
cie! dać jednemu z ludzi spokój, szczę- 
ście, czyż to nie społeczna zasługa, 
czyż to bierność zresztą siedzieć i ru- 
Szuć się w swym małym wygodnym 
domu, w którym ktoś cię otoczyć pra- 
gnie tym miłym dobrobytem, który 
szczęście czyni weselszem i pewniej- 
SEEM, 

— Nie ohoę utonąć w dobrobycie 
codziennym — mówiła dziewczyna, mo- 
ono już poirytowana, przerywając s80- 
bie chwilami, bo jej głos drzał i odde- 
chu brakło — nie chcę używać czyjejś 
pracy pod zarzntem, żem sama do niej 
niezdolna... mie chcę być wierną pod 
strażą czyjejś drażliwej zazdrości, do- 
gadzać pessymistom, być czemś mniej, 
niż jestem.. Jestem kobietą, ale prze- 
cież i człowiekiem, który ma swe pra- 
gnienia ; moje ideały nie są roślinkami 
doniczkowemi, które się pielęgnują w 
salonie, oh nie, one mają swe korzenie 
głębiej, niź moje jedno serce, a ich ko- 
rona wyżej wykwita, niż malowany 


pasażerem był gen. Richter, adjutant, 


notaryusza i właśc. dóbr dr. Niementow- 
skiego. Ten ostatni jest na polu pracy 
obywatelskiej szerszemu ogółowi bardziej 
znanym a że odznacza się nadto rnchli- 
wcścią, energią i swadą oratorską, przeto 
w sejmie zająłby niechybnie wybitniejsze 
stanowisko a tem samem i dla miasta 
naszego mógłby więcej wyjednać. 
Przebieg niedzielnego tutejszego zgro- 
madzenia demokratycznych wyborców, 
które odbyło się w sali „Sokoła“, nie 
był zajwującym. Przybyło nań zaledwie 
100 osób. Najpierw długo się proszono 


a Muradow przed wzajemnie, kto ma przewodniczyć, a gdy 


nikt tego „zaszczytu* przyjąć nie chciał, 


podjął się tego zadania sam kandydat 


p. Trzcieniecki, poczem adw. Schwarz 
rozdał listę przyszłego komitetu, na któ- 
rej pomieszczono nazwiska 15 Polaków, 
15 Rusinów i 15 żydów! 

Nauczyciel p. Szafran interpelował, 
dla czego na listę tę nie wciągnięto ża- 
dnego nauczyciela, na co mu p. Schwarz 
odpowiedział, że komitet kierując się za- 
sadami demokratycznemi.. urzędników 
państwowych nie chce mieć w akeyi wy- 
borczej. 

Na ten temat mówił następnie p. Ei- 
senstatter, który zaczyna tn odgrywać 
rolę lwowskiego Jigermana, poczem we- 
sołość ogarnęła obecnych, gdy zaproszo- 
ny Da sekrstarza mieszczanin Ostapiuk 
oświadczył, że godność tę przyjmuje, jak- 
kolwiek nie bardzo wyraźnie piórem 
włada. 

Zgromadzeniu niespokojnemu dali na- 
stępnie naukę tenże p. Ostapiuk i adw. 
Landaa, proponując tym, którym się to 
zebranie niepodoba, aby poszli do „taim- 
tego* komitetu. Po tej lekcyi zebrani u- 
chwalili proponowaną listę a nadto po- 
wzięto postanowienie zsolidaryzowania 
się z komitetem ludowym i zawiadomie- 
nia magistratu, że komitet przez magi- 
strat zawiązany uważają za nielegalny I 


$. 19. ust. pras. nakazujący redukcyi 
pisma zamieścić każde rzeczowe gpro- 
stowanie, choćby redakcya była w mo- 
żności postawić dowód na nieprawdzi- 
wość sprostowania a prawdziwość swego 
twierdzenia, może ogromne usługi od- 
dać w czasie akcyi wyborczej tym, któ- 
rzy agitują w taki sposób, iż następnie 
muszą się tego wypierać. 

Dziś otrzymujemy sprostowanie od p. 
J. Jagermanna, dotyczące naszego spra- 
wozdania ze zgromadzenia ladowego w 
Tarnowie, którego nam dostarczyła osoba 
zupełnie wiarygodna, na temże zgroma- 
dzeniu obecna. 

Pismo p. Jigermanna opiewa: 

Szanowna Redakcyo | 

Nr. 240 Gaz. Nar. z 30. sierpnis 
1895 w rubryce „Ruch wyborczy“ z8- 
wiera w korespondencyi z Tarnowa nie- 


żeby mi 


sufit; ja nie mogę przysłać, 
kto miał ten płomyk mój piękny zdu- 
Sió.. Są ludzie, co tego nie lubią w ko- 
biecie... aż nadto to czuję, że pan tego 
nie lubi... ule ja sobie nie dam zdma- 
chnąć tej iskry mojej osobnej... nie dam 
się ściągnąć w sferę filisterskiego po- 


życia... nie dam się pochłonąć nędzą 
drobnostek, zmniejszyć samej siebie, 
oskóbać ze skrzydeł, wyśmiać z marzeń 
swoich; nie dam się steroryzować czy- 
jąś władzą i prawami, tak, żebym się 
po paru latach sama nie poznała w tej 
skurezonej duszy, w zaskorupiałem ser- 
cu, w zleniwiałem uczuciu, przez cią- 
głą, bezowocną ofiarność. Nie chcę jak 
żółw wlec się do grobu powoli. ò 

— Dosyć tego! nie pozwalam pani 
mówi tak dalej; to, 60 pani mówisz 
beg żadnego względu na mnie, który 
muszę to wysłuchać, nie pochodzi z 
głębin twego serca. Wszystko to w gło- 
wę oi włożył... wiem kto... na atrnnie 
twego zapału, twych gorących uczuć 
zagrał fałszywą zwrotkę przeciwko 
mnie... proszę mi nie przerywać... za- 
raz skończę... i koniec będzie.. Dla- 
czegoż nie dodał ci jednak łagodzące- 
go te dyssonanse akordu w tem pro- 
stem słowie: pracujmy razem| czy ci 
to powiedział? tak czy nie? 

— Bardzo proszę pana, tylko swoją 
sprawę prowadzić. 


(C. d. a.) 
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które zupełnie nieprawdziwe szczegóły 
ze zgromadzenia włościan z d. 25. sier- 
pnia, tyczące się mej osoby. Na podsta- 
wie $. 19. ustawy prasowej raczy Szan. 
Redakcya umieścić w następującym nu- 
merze Gaz. Nar. w odnośnej rubryce 
następujące sprostowanie: Nieprawdą 
jest, jakobym napiętnował szlachtę, jako 
kastę rządzącą i nie dla ludu nierobiącą, 
majątek tracącą i Mośków, to jest żydów 
w brodę całującą, — prawdą natomiast 
jest twierdzenie przezemnie wypowie- 
dziane, że wielu z inteligencyi pomiata 
chłopem, że w naszym kraju między 
szlachtą a ludem stoi zawsze jako po- 
średnik żyd, i że nawet między kandy- 
datami na posłów a wyborcami Stoi 
również zawsze jako pośrednik żyd. Da- 
lej nieprawdą jest twierdzenie korespon- 
denta, jakobym właścicielowi realności 
Józefowi Smaleowi pokazał trzykrotnie 
z palców zrobioną figę, co wywołało 
oburzenie między zgromadzonymi, — na- 
tomiast prawdą jest, że w przemowie 
mojej wyjaśniłem zebranym włościanom, 
iż mimo szacunku każdego z nas dla 
osoby  ekseelencyi księcia Sanguszki, 
tenże jako marszałek sejmu i kraju nie 
ma ani czasu ani sposobności zastępy 
wania należytego wyborców mniejszej po- 
Siadłości z okręgu tarnowskiego, który 
reprezentuje — z czem zebrani włościa- 
nie się zgadzali — a oburzali się jedy- 
nia na zgromadzeniu obecni dwaj księ- 
ża, trzech żydów, wójt z Radlny Szym- 
czak i właściciel realności ze Strusiny 
Jan Smalec. 

Nr. 241 Gaz. Nar. z 31. sierpnia 
1895 w rubryce „Ruch wyborczy” (gdzie 
okólnik ks. biskupa Łobosa w sprawie 
wyborców jest komentowany), zawiera w 
ostatnim ustępie również nieprawdziwy 
szczegół ze zgromadzenia w larncwie 
z 25. sierpnia 1895, dlatego także na 
podstawie $. 19. ustawy prasowej, raczy 
Szan. Redakcya umieścić w następnym 
numerze (az. Nar. i w odncśnej ru- 
bryce następujące sprawozdanie. Nie- 
prawdą jest, jakoby włościanin Smalec 
rzekł do mnie: Pan profesor musi to 
dobrze wiedzieć, że za takie figi biją 
w skórę, co ja sobie tylko ze szkoły 
przypominam, — prawdą jest natomiast, 
że włościanin Smalee tych słów na 
zgromadzeniu w obec mnie wcale nie- 
wypowiedział, — szezegół ten zatem 
wyssał sobie p. korespondent z palca i 
wprowadził w błąd Szan. Redakcyę. 

Z poważaniem 


prof. J. Jdgermann. 


Prosimy uprzejmie czytelników i przy- 
jaciół naszego pisma o łaskawe nadsyła- 
nie nam jak najobszerniejszych sprawo- 
zdań z obecnego ruchu wyborczego. Zby- 
tecznem, zda się, dodawać: że sprawo- 
gadania winne być o ile możności, jak 
najbardziej objektywne. 


Z miejsc kąpielowych. 


Abbazia d. 1. wrseśnia. 

Siedziatem w coupć cały pogrążony 
w dumaniach, starając się przed oczy 
duszy wywołać obraz tych wytwor- 
nych, z rozkosznym zbytkiem urządzo- 
nych hoteli „siidbahnowych*, o jakich 
przed chwilą ozytałem w broszurze sta- 
raniem zarządu tej kolei wydanej, gdy 
konduktor wsadziwszy głowę przez okno 
zawołał: „Matugliec- dbbazia, bitte aus- 
teigen 1“ 

Zanim pozbiera zdołałem sakwo- 
jaże i wysiąść z wagonu, nsłyszałem 
już świst poruszającej się lokomotywy, 

Znalazłem się na cichej, malutkiej 
stacyjce, jak nie pray trgsjąe Kłaj, 
a dwóoh ludzi przedemną. Jeden za- 
spany człowiek w czerwonej ozapce, 
w którym odrazu poznałem naczelnika 
stacyi, a drugi jeszcze bardziej zaspa- 
ny, bez czapki, a natomiast nader roz- 
ezochrany, przedstawiający ozłowieka 
znanego w Galicyi pod nazwą „pa- 
kiera“. 

— Więc to jest owa słynna Abba- 

zial — pomyślałem, a przypatrzywszy 
się bliżej stacyi, dodałem w duchu, jak 
ów Węgier z anegdoty: „schön, aber 
einfach 1“ 
,. Jegomość w czerwonej ozapce, który 
jak na naczelnika staoyı tak osławio- 
nej, bardzo był uprzejmy, widząc moje 
zdziwienie wytłumaczył, że właściwa 
iniejscowość Abbazia leży o godzinę 
drogi od stacyi i że powóz z Matuglie 
do Abbazyi kosztuje 5 zł. 

— Właściwie — dodał uprzejmy na- 
ozelnik — praktyczniej jest dojeżdżać 
do Fiume, a stamtąd okrętem do Abba- 
zyl, co jest i znacznie taniej i przy- 
zad 

— Wzięło licho krowę.. — perswa- 
dowalem sobie — więc M wsiadłem 
AL sd i kazałem się zawieść do 

I dro iej j i ko- 
show nłejezą 5? mniej przyjemną i ko 

Po niespełna godzinie jazdy wzdłuż 
morza wijącym się gościńcem, staną- 

ai ns miejscu. 

1 z laskawyo i . 
spodsiewa się topoone EE T io 
wal Abbazyę, znaną każdemu p y 
tnemu Europejczykowi, bodaj z mne. 
stwa prospektów, wychwalaj cych sz 
wszystkich językach cudowna? ch ł a 
żenie, piękności natury i to aod. 
niesienia tych piękności uczyniły za. 
pobiegliwe zarządy rozmaitych hoteli 

Chcąc nieuprzedzony wydać sąd o 
przyjemnościach pobytu w Abbazyj, na- 
leży te dwie okoliczności dokładnie od 
siebie odróżnić — mianowicie: Natu. 
ralne jej położenie tuż nad morzem, 
które w rzeczywistości jest urocza — 
przyczem wysokie lasami pokryte góry 
ohronią miejscowość od dokuczliwych 
wiatrów i pobyt w niej tak w zimie 
jak i w lecie czynią bardzo przyje- 
mnym. f i 

Mniej przyjemnem natomiast jest 
mieszkanie w tutejszych hotelach dla 
każdego, który szablonowy komfort 
wielkomiejskich hotelów wraz ze świa- 


tłem elektryoznem, hydraulicznymi wo- 
dociągami i z murzynem w kży por- 
tyerskiej odróżnia od prawdziwej nie 
krępującej na każdym kroku wygody 
a lokajskie, na sute pour boiry obliczo- 
ne płaszczenie i kłanianie się, odróżnia 
od dbałości i troskliwości o wygody 
dla kąpielowych gości. i 

Pod tym względem Abbazya nie 
wytrzyma konkurencyi z lada miejsco- 
wością kąpielową za granicą. Tam 
wszystkie urządzenia są dla wygody 
gości, podczas gdy w Abbazyi gość ką- 
pielowy na każdym kroku spotyka się 
z jakąś instrukcyą, z przepisami, krę- 
pującymi swobodę. Tu nie stój — tam 
nie siedź a gdzieindziej znowu nie 
chodź — takie tu wieczie przestrze- 
ganie, zakazywanie i ozatujące mal- 
tretowanie i natręotwo, ma wyobra- 
żać opiekę i troskliwość o gości ką- 
pielowyoh. 

A cóż dopiero w hotelach samych, 
To istne kasarnie — 00 chwila czytasz 
jakis ustęp z regulaminu, który cię 

rześladuje w  westybula, ma scho- 

SL, korytarzach, a nawet w pokoju 
nad łóżkiem — nie wspominając o in- 
nych miejscach... 

W ozytelni widziałem na każdej 
ścianie napis, żeby: nie palić, nie mó- 
wió, nie pukać — daremnie zaś szuka- 
łem za jakimś dziennikiem polskim — 
mimo, że całe mnóstwo tu zjeżdża Po 
laków. Widocznie tak daleko nie sięga 
zapcbiegliwość panów dyrektorów ho- 
telowych. 

Swoją drogą przypuścić muszę, że 
część winy leży także i po stronie go- 
ści polskich, którzy nie domagają się 
większej ilości polskich gazet. 

Polacy w miejscach kąpielowych za 
granicą widocznie chętnej mówią 
jak czytają. Na każdym kroku sły- 
szę rozmawiających Polaków w ka- 
wiarni, na spacerach i w kąpieli — a 
prócz tego w spisie gości widziałem 
całe mnóstwo. 

Przepełnienie w ogóle nadzwyczaj- 
ne — a zupełnie w stosunku do tego 
są ceny po hotelach. 

Abbazya należy do tych szczęśli- 
wych miejscowości, w których sezon 
trwa niemal rok cały. 

Z tego wszystkiego wynika, że le- 
piej tu być hotelarzem niż © rę 

—i. 


Czas odnowić przedpłatę 
na Gazete Narodową. 


Wynosi ona: 
we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50ct. 2 zł. 
kwartalnie N 4 6 > 
półrocznie 99,—-„ „Js 
Miejscowi prenumeratorowie Gaz. 


Nar. mają prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek z czytelni H. 
Altenberga, dawniej F. H. Richtera we 
Lwowie; — wszyscy prenumerato- 
rowie Graz. Nar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za BE ct. miesięcznie a 1 zł- 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryczno. 
humorystyczny „Szczutek”. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 września. 


Żapiski osobiste. Cesarz dozwolił se- 
kretarzowi poselstwa hr. Jorosławowi Wi- 
śniewskiermu przyjąć i nosić krzyż koman- 
dorski szwedzkiej „Gwiazdy północnej”. 

Dr. Wiktor Czermak został mianowa- 
ny prywatnym docentem dla wykładu dzie- 
jów powszechnych w Krakowskiej wszech- 
nicy. 

AGA dyrektor poczt i telegrafów dla 
Galicyi radca dworu p. Stferowicz powrócił 
z urlopu i objął nrzędowanie. 

Ks. metrop. Sembratowicz kardy- 
nałem. DuszpaStyr donosi, że zapowiedź 
pism niemieckich, jako ks. metrop. Sebrato- 
wicz ma zostać kardynałem, wedle wiaro- 
godnych wiadomości z Watykanu na pra- 
wdzie polega. Cesarz uposażając kollegium 
ruskie w Rzymie, miał wyrazić życzenie, 
iż pragnie mieć w Austryi jeszcze dwóch 
kardynałów: bisknpa styryjskiego i metrop. 
Sembratowicza, i życzenin temu stanie Bię 
zadość na najbliższym konsystorzu papie 
skim. 

Rygoroza medyczne. Na rok szkolny 
1895/6 mianowano stosownie do przepisów 
o rygorozach medycznych, następujących fun- 
kcyonaryuszy do rygorozów: 

Uniwersytet Jagielloński: Przy 
egzaminach wstępnych cgzaminatorami: zZ 
fizyki profesor zwycz. dr. August Witko- 
wski, z botaniki dr. Józef Bostafiński, 
z chemii ogólnej profusorowie zwyczajni dr. 
Karol Olszewski i dr. Julian Schramm, 
Przy rygerozach farmaceutycznych: komisa: 
rzem rządowym lekarz powiatowy dr. Gu- 
staw Bielański, jego zastępcą fizyk miej- 
ski w Krakowie dr. Jan Buszek; egzami. 
natorami: z ogólnej i farmaceutycznej che- 
mii profesorowie zwyczajni dr. Karol Ol- 
szewski i dr. Julian Schramm, z far- 
makognozyi prof. zwycz. dr. Józef Łazar- 
ski, oraz aptekarz Ernest Stockmar; 
komisarzem rządowym lek. pow. dr. dr. Gu- 
staw Bielański, jego zastępcą dyrektor 
szpitala św. Łazarza w Krakowie i tytular- 
Ry nadzwycz. prof, dr. Stanisław Ponikłe. 
Koegzaminatorem przy drugiem rygorozum 
medycznem mianowany lekarz praktyczny 
dr. Franciszek Murdzieński, jego zastę- 
pea nadzwycz. prof, dr. Maciej Jaku- 
bowaki. Koegzaminatorem przy trzeciem 
ba Md medycznem zwycz. prof, dr. An- 

£S, jego zas . prof. 

i Rudolf TE i un nadzwyez. pro 
on wersytet lwowski, Przy egza- 
tor 4 st jl ch mianowani egzaminatora- 
Zakrzewski; z 2 Pok dr. Ignaoy 
Aak. niki zwycz. prof. 

dr. Teofil Ciesielski, z chemil ogólnej 
zwycz. prof. dr. Bronisław a RA = 
wski. Przy rygorozam farmacentyewnon, 
egzaminatorami: z ogólnej i farmaceutycznej 
chemii prof. zwycz. dr. Bronisław Rad zi- 
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szewski, z farmakognozyi nadzwycz, prof. |był 20 letni Spiegel, studeni, który poma- 


dr. Władysław Niemiłowicz, aptekarz 
Jakób Piepes, jego zastępcą aptekarz Ka- 
rol Sklepiński. 

Uniwersytet w Czerniowcach. 
Przy egzaminach wstępnych egzaminatorami: 
z fizyki profesor zwycz, dr. Alojzy Handl, 
4 botaniki zwyczajny prof, dr. Edward 
Tangl, z chemii ogólnej zwyez. prof. dr. 
Ryszard Przibra m. Przy rygorozum far- 
maceutycznem egzaminatorami z chemii ogól- 
nej i farmaceutycznej zwycz. prof. dr. Ry- 
szard Przibram, z farmakognozyi zwycz. 
prof. dr. Edward Tangl, aptekarz dr. Jó 
zef Barber, jego zastępcą aptekarz Fran- 
ciszek Krzyżanowski. 

Cholera Z Tarnopola telegrefują nam 
pod d. 2. bm.: Od wczoraj do dziś zachoro- 
wało tu sześć osób na cholerę; wypadku 
smierci nie było. 

Przed sądem przysięgłych rozpo- 
częła się dziś nowa kadencya rozprawą 
karną przeciw Abrahamowi  Flitterowi i 
spólnikom o fałszowanie skryptów dłużnych 
z podpisami różnych jenerałów. Fałszerze 
wyłudzili w ten sposób u różnych kupców 
przeszło 50.000 złr, Rozprawa potrwa 3 
dni, prowadzi ją p. radca Zubrzycki, a asa 
sorami sa radcy pp. Lorenz i Hauser. 
Fliettera broni dr. Grek, Spiegla dr. Horo- 
witz, a poszkodowanych zastępnje dr. Aloj- 
zy Kraus, 

Akt oskarzenia obwinia Fli'tera, że „w 
zamiarze wyrządzenia szkody 300 zł. prze- 
wyźszającej" wprowadził w błąd: Awigdora 
Reichmana, Getzla Reichmana, Lajbę, Daj- 
zora i Hermana Gerstenf:ldów, Abrahama 
Qunsberga, Mordka Pomeranza, Izaaka Wein- 
trauba, Dawida Strika, Dawida Franzosa, 
Dawida Stotza, Chaima Drechslera, Dawida 
Hersza Blausteina i Hersza Frischa za po- 
mocą podstępnych przedstawień, że jeżeli mu 
powierzą swoje kapitały celem dalszych ko- 
rzystnych operacyi kredytowych, w takim 
razie zapewni im grnbe zyski jako spólni- 
kom interesu, a na poparcie prawdy swych 
słów wręczył im podrobione skrypta dłużne 
z podpisami wybitnych figur ze świata woj 
skowego iub wprosi tylko arknsze czystego 
papiern w zamkniętych kopertach, zawiera- 
jących rzekomo owe skrypta dłużna. W 
szczególności wyłudził Flitter w ten sposób 
od obn Reichmanów po 1900 zł. i 2100 
zł, od trzech Gerstenfeldów po 600, 16.800 
i 7.000 zł., od Giinsberga 3.620 zł, od Po- 
meranza 1.209 zł, od Weintrauba 700 zł., 
od Stolza 1.200 zł., od Strika 3.300 zł,, 
od Franzosa 1.350 zł., od Drechslera 2.900 
zł, od Blausteina 1500 zł, od Frischa 
500 zł. 

Abraham Flitter, mężczyzna 34 letni, 
rodem ze Lwowa, ojciec czworga dzieci, był 
przed pięciu laty kelnerem w szynku Abra- 
hama Verkaufa naprzeciw koszar wojsko- 
wych i wtedy ponawiązywał rozmaite zna- 
jomości z oficerami. Gdy siç cżenił i wziął 
za żoną posag, wynoszący 200 zł, zaczął 
robić tym kapitalikiem interesa kredytowe, 
pożyczająe oficerom pieniądze na wysokie 
procenta, równocześnie zaś rozgłaszał wśród 
współwyznawców, że ten proceder dostarcza 
mu znakomitych zysków. Dzięki tej opinii 
pozyskał wkrótce wspólników, którzy do- 
starczyli mu tyle pieniędzy, że Flitterowi 
przyszła pewnego trazu do głowy myśl, czy nie 
lepiej byłoby wykluczyć ze swoich kombina- 
cyi oficerów i rozpocząć operować ściąganą 
zewsząd od ufających mu kapitalistów go- 
tówką na własuą rękę. Myśl ta w głowie 
Abrahama Flittera zmieniła się w rzeczy- 
wistość. Wkrótce Flitter porzucił zajęcie 
kelnera, wynajął sobie lepsze mieszkanie, 
zaczął się stroić, trzymał służbę, w końcu 
nawet kupił żonie klejnoty i jedwabne su- 
knie, co podniosło jego kredyt jeszcze 
bardziej. 

Plan, obmyślany przez Flittera, był bar- 
dzo sprytny i dowcipny. Z początku bo- 
wiem Flitter zwracał swoim wspólnikom 
złożone u siebie kapitały wraz z wysokimi 
procentami punktualnie w oznaczonym ter- 
minie, czerpiąc fundusze na spłaty zapada- 
jących skryptów ta samą oszukańczą drogą 
od coraz to nowych ofiar i w ten sposób 
zjednał sobie tak bezgraniczne zaufanie, że 
rzekomi wspólnicy z czasem przestali nawet 
zaglądać do skryjtów dłużnych, tem bar. 
dziej, że Flitier umiał każdemu z nich sze- 
pnąć na ucho, iż dotyczący „jenerał* żąda 
dochowania ścisłej tajemnicy co do jego na- 
zwiska, Dopiero na początku tego roku pę- 
kła przeciągnięta struna operacyi finanso- 
wych Flittera. Mianowicie w lutym zacho 
rował Lejzor Gersteufeld, a chcąc obliczyć 
swój majątek zawarty w skryptach dłużnych 
i oglądając te skrypta bliżej, spostrzegł, że 
wszystkie są pisane jedną ręką i nosza na 
sobie niezawodne oznaki fałszerstwa. Zro- 
biwszy takie niewesołe odkrycie, zaalarmo 
wał Lejzor resztę Szejloków i w ten sposób 
Abraham Flitter został zdemaskowany. 

Dzisiejsza poranna rozprawa rozpoczęła 
się przesłuchaniem Flittera, Z zeznań jego 
nie ma wiele intereenjących szczegółów do 
zanotowania. Opowiada on z pewnością sie- 
bie, płynnie i bez zająknienia, a chwilami 
tylko nastraja się melodramatycznie i mówi 
płaczliwie rzewnym głosem, chcąc o ile 
możności jak najlepiej usposobić dla sie- 
bie sędziów, Podaną przez akt oskarzenia 
ogólną sumę 50.000, na którą naciągnięci 
zostali Gerstenfeldowie, Pomerancowie i re- 
szta obywateli, zamięszanych w ten interes, 
redukuje Flitter do 25.000. Z tego, jak po- 
wiada, nżył na swoje potrzeby w ciągu lat 
czterech 8.000, a reszta poszła na opłaca- 
nie procentów od powierzonych mu kapita- 
łów operacyjnych. Jakkolwiek jednak te 
procenta mnsiały być rzeczywiście wysokie, 
zachodzi mocne podejrzenie, że Flitter część 
pieniędzy nkrył na czarne godziny powię- 
zienne, Wykrycie tych pieniędzy jest wła- 
śnie, obok przykładnego nkarania wino- 
wajcy, jednem z głównych zadań procesu. 


Weitrauby i Pomerancy sami pohali się 
do rąk Flittera w nadziei grubych zysków 
lichwiarskich, ci, którzy wcześnie wycof li 
się z gry, pozwrabiali na Flitterze wcale nie 
małe sumki i to jest może najcharaktery- 
styczniejszym momentem całego procesu. 
I tak Mordko Pomeranc, który brał od Flit- 
tera po 80 zł. miesięcznego procentu od 
powierzonej mu kwoty 1200 zł., mimo, że 
właściwego kapitału nie zdążył już odebrać, 
wyciągnął samemi procentami 1800 zł., tj. 
o 800 zł. więcej po nad włożony kapitał. 
Operacye Flittera trwały catery albo pięć 
lat, a prawą ręką jego przez cały ten ozas 


gał sobie tym sposobem do kontynuowania 
nauk, Spiegel skończył ośm klas gimnazyal- 
nych. Współudział jego w operacyach Flit- 
tera polegał na wygotowywaniu skryptów 
dłużnych, nb. o ile Flitter nie wkładał czy- 
stych kartek do koperty. Był więc Spiegel 
rodzajem sekretarza Flittera. 

O przebudowie dworca kolei we 
Lwowie podaliśmy onegdaj niektóre szczegó- 
ły, cytnjąc jako źródło tych informacyj kra- 
kowski Głos nar Obecnie otrzymujemy od 
dyrekcyi kolei następujące pismo, zaprzecza- 
jące tym wiadomościom: 

Podane przez szan. Redakcyę w kronice 
z dnia 34. sierpnia br. swego pisma, a z 


-Głosu narod. zaczerpnięte bliższe szczegóły 


co do zamierzonego przebudowania głównego 
dworca kolejowego we Lwowie, a mianowi- 
cia wiadomość jakoby koszta tejże budowy 
na 5,000.000 zł. były preliminowane i ze 
somy tej około 1,500.000 zł. rządowi na- 
powrot dostać się miało, j.koby dalej roz- 
prawa konkursowa za dwa miesiące nastą- 
pić, a oferta Breitera największą szansę u- 
trzymania się miała, a wreszcie jakoby ro- 
boty około rzeczonej budowy na wiosnę roz- 
począć się miały, są tak co do wysokości 
kosztów i ich podziału, jak też i co do cza- 
su przebudowy i planu dworca nieprawdzi- 
we, albowiem w sprawie tej decyzya korape- 
tentnej władzy dotychczas wcale jeszcze nie 
nastąpiła. 


Żydowska konkurencya. W mieście 
naszem bawi od dłuższego czasu żydowski 
eatr Gimpla, któremu jednak źle się powo- 
dzi, ponieważ drugi żydowski teatr prowin- 
cyonalny Axelrada i Sekorza pozabierał mu 
najlepsze siły „artystyczne“. Przed paru 
dniami dowiedział się p. Adoif Chierer, se- 
kretarz teatru Gimpla, ża niebezpieczny ry- 
wsl dyrekcyi, p. Abraham Axelrad przybył 
ponownie do Lwowa, aby zadać towarzystwu 
cios śmiertelny i zsbrać resztę „artystów. 
Chcąc zapobiedz groźnemu niebezpieczeństwu, 
zwołał pan sekretarz naradę z kilkn arty- 
stów, skutkiem której udał się do policyi i 
oskarżył Axelrada o trudnienie się handlem 


dziewcząt, które następnie wywozi do Kone- | 


tantynopola. W oskarżeniu owem podał, iż 


Axelrad w obecności dwu Świadków dawał; 


mu 100 zł, za dostarczenie kilku dziewcząt 
z chóru celem wywiezienia tychże. Skutkiem 
tego aresztowano Axelrada na dworcu kole- 
jowym. Śledztwo trwało trzy dni i świadko- 
wie potwierdzali w części zeznania oskarży- 
ciela. Dopitro zapowiedź, iż będą musieli 
przysięgać na torę, rozwiązała język Chierera 


i przyznał się, że nważał to tylko za nie- | 
Axelrada pusz- | 
czono natychmiast na wolność, a miejsce! 


winny środek konkurencyi. 


jego w aresztach zajął sekretarz Adolf Chie- 
rer, którego oskarżono o zbrodnię oszczer- 
stwa. Chierer zeznał w śledztwie że był ka- 
ranym „za sprawę wekslową, ale to już da- 
wno“. W zapiskach sądu karnego zanoto- 


wano, że było to prostem oszustwem, za j 


które pół roku siedział. 


Pomysłowy żołnierz. Woźny R. M., 
podpiwszy sobie nieco, zasnął wczoraj wie- |tychczas w gimnazyach przemyskich panuje. 
czorem na ławce w ogrodzie pojezuiekim. Przy końcu pizemówicń każdy z dyrektorów 


Nadszedł jakiś kapral i postawiwszy do gó- 
ry kołnierz płaszcza, udając policyanta, 


zbudził spiącego pod pozorem aresztowania | mawiało następnie dwóch uczniów z gimna- 


go za opilstwo. Wypraszającemu się a za- 
spanemu M. zaproponował kapral po chwili, 
by mu daż „na wino, to go puści“. 
rażony groźbą aresztowania, dał M. kapra- 
lowi 1 zł. na wino i dopiero wtedy spo- 
strzegł, że padł ofiarą osznstwa, gdy pomy- 
słowy pan kapral już się tak oddalił, że go 
dogonić nie było można. 


Groźny pożar wybuchł onegdaj wie- 


czorem w Laszkach Murowanych, wsi odle- | Świtalskiego, miejscowego aptekarza i syna 
głej o jedną milę od Lwowa, leżącej jednak | gp, Feliksa Świtalskiego, bnrmietrza w Prza= 
jeszcze w rejonie pożaniczym miejskiej etra- | worsku. Wybór ten zadowolnić musi wazy- 
ży ogniowej. Zaledwie więc o g. 8 zsalar- |stkich, którym dobro miasta leży na sercu 
mował strażnik z wieży, wyruszył natych-|; którzy pragnęli rychłego a pomyślnego 
miast jeden trem pożarny pod komendą sier- | załatwienia niesłychanie długo wloką>ej się 


żanta straży miejskiej p. Dyonizego Matu- 
szewskiego do Laszek, gdzie po przybyciu 
zastano płonące trzy domy wieśniaka Ołe- 


ksy Orobca i Fedka Ryj. Dzięki energi- | mniej potępiać nie można, staje się ona do 
cznemu ratunkowi zdołano ogień zlokalizo- | piero wtedy niewłaściwą, kiedy mając swoje 
wać, tak, że mimo strzech słomianych oka- |źródło w csobisiych niechęciuch, nie prze- 
; nie j biera w środkach tak niestosownych. jak de- 
dopuszczono ognia do dalszych budynków. | kompletowanie posiedzeń i utrudnia bieg 
O g. 12 w nocy powróciła straż do miasta. | spraw miejskich, które w małych miastach 
Woźnica Iwan Zanika | więcej niż w dużych wymagają osobistego 


lających dokoła płonące zabudowania, 


Przejechanie. 


pozostawił wczoraj swe konie w ul. Zamar- | kierunku bnrmistrza. 
Spłoszone | teraz ważną fazę rozwoju, 


stynowskiej i poszedł do szynku. 


konie ruszyły ulicą i przejechały piędzie- | cukrowni, 
sięcioletnią Annę Kisiel, kalecząc ją ciężko w |szerniej, 


głowę i nogi i łamiąc żebro. 


Prowadzenie katastru przemysło -|burmistrza, który znajdzie obszerne i wdzię- 
wego. Ministerstwo handln, spraw wewnę- | czne pole „m 
trznych i finansów wydały następującą in-|pomyśleć o straży ogniowej, o studniach, 
strukcyę dotyczącą prowadzenia katastru | których bruk daje się tu odczuwać, o dro- 


przemysłowego i przeprowadzenia spisu za 


kładów przemysłowych przez Izby handl>we | Smutnym stanie, 


i przemysłowe: W myśl $. 2, nstawy z 29. 


czerwca 1868 i $. 145 ust, przemysłow:j,% aresztami miejskimi i wojskowymi. Nowy 


ma każda Izba handlowo-przemysłowa pro- 
wadzić kataster przemysłowy. Kataster ten 
prowadzonym być ma a) na podstawie ko- 
munikatów władz przemysłowych wpisywa- 
nem być ma każde udzielenie koncesji, ka 
żde wypisanie lub wymazanie przemysłu, 
każde udzielenie, względnie przedłużenie lub 
edebranie koncesyi na handel odnośny, pasz- 
portu handlowego i licencyi na prowadzenie 
zakładn przemysłowego, każde ustanowienie 
zastępcy (kierownika zakładu), wynajęcie 
zakł. przemysłowego, zameldowanie pono- 
wnego objęcia przemysłu po poprzedniem 
wydzierżawieniu, dalsze prowadzenie prze- 
mysłu na rachunek wdowy lub nieletuich 
spadkobierców po myśli $. 56 ust. przemy- 
słowej jakoteż przeniesienie lub wybudowa- 
nie nowego zakładu przemysłowego. b) Na 
podstawie doniesień władz podatkowych 
wciągane być mają wszelkie przepisy, pod- 
wyższenia, zniżki i odpisania podatku za- 
robkowego wszelki przepisywania i odpisy- 
wania podatku dochodowego od przedsię- 
biorstw przemysłowych, handlowych i komu- 
nikacyjnych; wszelkia wypadki, w których 
wskutek uczynionego odmeldowania przemysłu 
po wdrożonych dochodzeniach odmówiono od- 
pisania podatku, W doniesieniach władz prze- 
wych do [zb o wydawanych arknszykach 
przemysłowych mą być również uwidocznio- 
nym przy przemyśle rzemieślniczym także 
rodzaj wykazanego dowodu uzdolnienia, 
względnie wydane ewentualnie zwolnienie od 
dowodu uzdolnienia, Kontrola katastru odby- 
wang być ma przy pomocy rejestru firm 


|obrz. łuc. Solecki wygłosił podniosłą prze- 


Prze-| rego odśpieweniem zakińszyła się ta uro. 


m «o. 7 ESNE S a WE) 14... | 
prowadzonego na podstawie wykazów sądu, kościoła w Rakszawie, przez á. p. K8. pk 
handlowego. Dalsze postanowienia tego roz=|czka przeznaczonym. Chociaż już sam fak 
porządzenia dotyczą szczegółów wykonania |jest oburzającym, to jeszcze więcej z8j 
tych przepisów. umysły jakieś nieuzasadnione złowtcb 

O eksplozyi w szybie naftowym |przeczucie, iż sprawa owa należycie WJJ** 
w Schodnicy, na terenie p. Wiszniewskiego, |Śnioną nie zostanie i że do odpowiedzialne” 
o czem wczoraj jnż donieśliśmy, piszą obe-|ści nie zostaną wszystkie osoby pociągnięt 
cnie: Dnia 31 z. m. obecni byli na tere- |lecz tylko najmniej pokaźne. Spodziewa 
nie szybowym : kierownik ruchu Stanisław | się atoli, że tak sąd leżajski jak i prokur 
Romanowski, wiertacz Władysław Banach, |torya państwa spełnią w tym wypad 
dwaj jego pomocnicy i pięciu robotników, |swój obowiązek należycie, - 
tudzież dwaj synowie właścieiela szybu Le- Pożar w Baligrodzie, który wszczął się 
onarda Wiszniewskiego. Zamierzopo otwo-|tam 28, z. m, w budynkach eukrownicsyć 
rzyć szyb, w celu dalszego prowadzenia Grossingerów wyrządził znaczne szkodj- 
robót. i „ Nadto zgorzały trzy domy włościańskie: 

W chwili, gdy wiertacz i jego pomocni- |sąsiadnjące z folwarkiem. 
cy weszli do wieży wiertaiczej, aby otwo- O Dragomirowie, wiadomość Figarh 
rzyć rnrę, nastąpił wybnch i zapalenie się|że ma nczestniczyć w jesiennych francuskić 
gazów, skutkiem czego wyniknął pożar na| manewrach jako gość w głównej kwatert* 
całym terenie. Wiertacz Banach zginął na |jenerała Saussier, potwierdza się. Petersbut* 
miejscu, pomocnicy jego Borek i Zabawa, fski korespondent Kóln. Zig. zaznacza 
pięciu robotników i obaj synowie W iszniew- wiadomość ta ma wybitnie polityczne z03* 
skiego ciężkie od poparzenia odnieśli rany.| czenie i wobec właściwości charakteru 10% 
Borek i Zabawa w kilka godzin po wybu- 
chu nmarli. 

Lekarze orzekli, iżz poparzonych ulegną 
jeszcze ranom prawdopodobnie młodszy syn 
Wiszniewskiego i robotnik nazwiskiem 
Tomasz Czech. Przyczyna wybuchu niewy- 
jaśniona, a siła tegoż była tak wielka, że 
w budynkuch w Kropiwniku o 3 kilometry 
zatrzęsły się szyby w oknach, a huk po- 
dobny do grzmotu słychać było aż w Be- 
rysławiu. 

0 uroczystem poświęceniu nowego 
gmachu dla gimnazynm polskiego i ruskie- 
go w Przemyślu, które odbyło się we wto- 
rek 8. bm., z czem łączyła się zamiana 
istniejących dotychczas klas równorzędnych 
ruskich gim. przemyskiego na samoistne 
gimnazynia z ruskim językiem wykładowym, 
telegrafują nam: Uroczystość rozy oczęła się 
w obec namiestnika Badeniego, wiceprezy- 
denta kraj. Rady szkolnej dr. Bobrzyń- 
skiego, oraz dostojników i reprezentantów 
władz miejscowych, generalicyi z komen- 
dantem twierdzy, gen. Roszkowskim, człon- 
ków Rady powiat. z prezesem ks. Adamom 
Sapiehą, członków Rady miejskiej i t. d. 
nabożeństwem, które odprawił ks, biskup 
przemyski obrz, gr. kat, Pełesz w auli 
wspólnej obu gimnazyów, poczem ks. biskup 


czące pociągnąć za sobą skutki. Jenet 

Dragomirow obok szefa -sztabu jeneralnego 
Obruczawa, jest dla wojska francuskiego n3l* 
popularniejszym rosyjskim oficerem. Drago- 
mirow uważany być może za wojsko weg 
przywódcę skrajnego panslawizmu, któr 
chętnisby widział w Rosvi republikańsko” 
pavslawistyczny ustrój, On jest głównym” 
propagatorem  entuzyazmu francuskiego 4 
armii rosyjskiej i jednym z najnamiętniej* 
szych wrogów żywiołn niemieckiego. Drago“ 
mirow, który brał ndział w wojnie 186 

roku w prnskiej kwaterze przeciwko AU" 
stryi, a potem odznaczył się waleczno cią ! 
odniół ciężkie rany w wojnie tureckiej, jeg 
od roku 1889 główno-dowodzącym w Kijo 
wie. — Słynne są jego rozkazy dzienne, W 
których naśladuje styl Suwarowa. Zresztę 
słynie ze swojej skłonności do opilstwa. Je 
go liczne przegląły wojsk połączone £% % 
wielkimi kosztami dia komendantów pułków: 
W przeciągu jednego dnia Dragomirow jest 
w stanie wypić nie licząc ogromnej ilości 
szampana samego koniaku za 30 rnbli. Je” 
dna z przeszłorocznych inspekcyj Dragowi* 
rowa kosztowała pewnego komendanta pułku 
800 rubli. O jego sposobie postępowania 07 
powiadają w Rosyi rzeczy, które zagranicą 
wprost trudno pojąć. Zaproszon na uroczy” 
stość pewnego petersburskiego pułkn gwa!” 
dyi, zwrócił się Dragomirow w jednym Zê 
swoich toastów do młodych oficerów i drwił 
wobec nich ze służbowej gorliwości obecne” 
go komendanta pułku; byłoby przyszło dO 
gwałtownej sceny, gdyby nie obecność je” 
dnego z wielkich książąt, który wyłynął u* 
spokajająco na obrażonego pułkownika. Dra- 
gomirow ma niepohamowaną skłonność d0 
rozwijania przy każdej sposobności swoich 
zdumiewających szowinizem  teoryj polityce 
nych, w których wyjawianiu nie krępuje się 
żadnym względem, Można być przygotowa* 
l dą ; . |nym, że z Paryża odbierze Europa nieba” 

Z kolei przemewiali obaj dyrektorowie| wam wiadomość o nowych osłupiających 
gimnazynm polskiego i ruskiego, stwierdza- | epuncyscyach wojskowego reprezentanta 
jąc zgodę i barmonię narodową, która do-| Rosyj. 

Król serbski w niebezpieczeństwie 
życia się zuajdował, jak donoszą z Biarritf. 
Gdy kąpał się on w morzu pod nadzorem 
24 letnieco nauczyciela pływania, niejakiego 
Sarassoli, nadszedł nigle bałwan wodny: 
który go chwycił, Młody król dzięki zimnej 
krwi i przytomności umysłu, zdołał się ure“ 
tować, Saraasola natomiast, myśląc w pierw” 
szym rzędzie o niesieniu pomocy królowi, 
nległ  uieszczęśliwemu losowi i utonął. 
Zwłok Sarassoli mimo zarządzonych bët- 
zwłocznie poszukiwań dotychczas nie zna- 
leziono. 


Losy pomnika. Czytamy w warszaw* 
skim Kuryerze Codziennym : Spadkobiercy 
artysty-rzeźbiurza á. p. Andrzeja Pruszyń* 
skiego nie wiedzą, eo mają zrobić z pomni- 
kiem ś. p. Ignacego Józefa Kraszewskiego, 
znajdującym się na składzie w kilknnastu 
częściach składowych, odlanych z bronzn. 
Jak wiadomo, pomnik ów, z powodu nagłej 
śmierci artysty-rzeźbiarza Jana Kryńskiego: 
nie zosteł wykończony. Kawałki bronzowe 
znajdowały się w lombardzie, ktoś je wy” 
kupił i złożył w pracovni s. p Pruszyń” 
skiego i dotąd nikt się w tej sprawie nie 
zgłosił, pomimo kilkakrotnych wezwań ze 
strony spadkobierców Pruszyńskiego. 

t Jan Marceli Jawornicki, dyrektor 
krakowskiej Kasy Oszczędności, cficer by- 
łych wojsk polskich z r. 1881, ozdobiony 
złotym krzyżem Virtnti Militari, prezes Tow. 
weteranów z r. 1881 r. b., członek Aka 
demii Umiejętności w Krakowie, były czło- 
nek Rady miasta Krakowa, urodzony w Hu- 
sowie dnia 2, lutego 1813 r. zmarł w Kra- 
kowie. 


mowę i dokonał poświęcenia gmachu. 

Po ceremonii poświęcenia, p. namiestnik 
przemówił do młodzieży cbu gimnazyów, 
przypominając jej obowiązki, a w końcu 
swego przemówienia podniósł, że wybudo* 
wanie gmachu wspólnego dla obu gimna- 
zyów polskiego i ruskiego, nie jest rzeczą 
przypadku, lecz jest konsekwencyą systemn, 
przez nasze władze szkolne przyjętego, aże- 
by młodzież polska i rnska, ucząc się pod 
wspólnym dachem, pamiętała, ża ma wspól- 
ną ojczyznę i że w miłości i w zgodzie ma 
się wychowywać i kształcić — a następnie 
działać, 


wzniósł okrzyk na cześć cesarza, W tym sa- 
mym ducha co kierownicy zakładów, prze- 


zyum polskiego i ruskiego — poczen mło: 
dzież cała zaintonowała hymn ludowy, któ- 


czystość. 

Z Przeworska piszą do Czasu : W koń- 
en po więcej niż półrooznem  bezkrólewiu 
doczekało się miasto nasze burmistrza. Na 
posiedzeniu rady gminnej w dniu 29 sier- 
pnia wybrano burmistrzem p. Władysława 


sprawy wyboru. Że walka partyjna przy wy- 
borze burmistrza, jak wszędzie, tak i u nas 
wielką odgrywała rolę — dziwić się, a tem 


Przeworsk przechodzi 
dzięki budowle 


o której kiedyś napiszę ob 


Tembardziej więc potrzeba nam było 


do działania, — Przyjdzie mu 


Odpowiedź od Administracyi. WP. 
Ar. w Dąbrowie. Prenumerata zapłaconą jest 
do 15 września, 


gach, które znajdują się obecnie w nader 
a nadewszystko o szkole, 
umieszczonej obecnie w jednem zabudowaniu 


Wpisy dziatwy do ogrodka froeblow" 
skiego p. J. Jaroszyńskiej (ul. Batorego l. 
9) zaczynają się 5. bm. 

Prosimy o datki dla biednego emi- 
granta złożonego chorobą. Właściciel Lubie- 
nia ofiarował bezpłatne mieszkanie i kąpiel 
a na wikt 30-dniowy złożyli pp. F. J. S. 
po koronie razem 4 korony, 

Dyrekcya komisyi egzaminacyjnej 
dla nanczycieli szkół ludowych pospolitych 
i wydziałowych we Lwowie przypomina, że 
termin wnoszenia podeń o przypuszczenia do 
egzaminu npływa z dniem 10. września br. 


burmistrz, znany ze swojej energii i fami- 
liinege Bzezerego przywiązania do miasta, 
weźmie się zapewne gorliwie do pracy, do 
której bodźcem będzie mu myśl, że kończy 
rzeczy rozpoczęte przez śp. ojca swojego, tak 
przedwcześnie dla miusta zmarłego, 

Z Łańcuta piszą do Kuryera Rze- 
szowskiego: Dwie wiadomości poruszają 
obecnie umysłami naszego miasta, Oto 
pierwsza, iż urząd pocztowy eraryalny osta- 
tecznie z dniera 1. stycznia 1896 r. otwarty 
zostanie. W ostatnich dniach bawił tu u 
nas Bekretarz dyrekcyi pocztowej i telegra- 
ficznej i traklował z kilku właścicielami 
względem wynajęcia realności na pomie- 
szczenie owego urzędu. Czy atoli rzeczywi- 
ście spełni się to tak gorące nasze Życze- 
nie w powyższym terminie, przewidzieć 
trudno, gdyż pomimo niezbędności urzędu 
rządowego, pomimo oczywistej niemożliwości 
obecnych ubikacyi na urząd pocztowy i po- 
mimo rozlicznych mniewygód publiczności, 
osoby interesowane nie przestają dokładać 
starań, aby stan obecny, dla nich korzystny, 
trwał jak najdłużej. Spodziewamy się, że 
znany z energii i z bezstronności obecny 
dyrektor poczt i telegrafów dla Galicyi po- 
stawi wyżej dobro ogółu nad interes osób 
prywatnych i nie zezwoli na dalszą zwłokę 
w otwarciu owego urzędu eraryalnego, od 
lat wielu przez najwyższe władze uchwalo- 
nego, chociażby dlatego, aby położyć koniec 
żalom, przez publiczność zanoszonym, 

Druga wiadomość, to kradzież w RBrzózie 
królewskiej, popełniona na majątku, dla 


OFIARY. 


P. Marseli Steifer złożył na rzecz To- 
warzystwa uczestników powstania z r. 1836 
zebraną od urzędników fundacyi hr. Stan, 
Skarbka kwotę 2 zł, 70 ct. 


Sztuki piękne 


Z teatru. Otwarcie teatru hr. Ska:bka 
nastąpi we czwartek. Na inauguracyjne to 
przedstawienie wybrano utwory oryginalne. 
Najbiiższą nowością będzie komedya 4 an- 
gielskiego pt. „Niobe“. Woezoraj odbyły się 
już dwie próby z tego utworu, który na 
scenach zagranicznych cieszy się wielkim 
rozgłosem. 

„ Reżyseryę tej sztuki objął p. Roman Że- 
lazowski. 


syjskiego jeneruła może jeszcze bardziej 508% 


| 


a 


Równocześnie prawie z komedyą „Niobe“, 
Mgotowuje dyrekcya dwa najnowsze utwo- 
barh, a mianowicie: „Dwa herby“ Kadel- 
Pre a i nHistorya jakich wiele" Zygmunta 

Jbylskiego, Ma być także przedstawioną 

„szej scenie „Hanusia* Hauptmana w 

ie z itej i i Kono- 

Bniekiej, nakomitej poetki Maryi 


| á 
_ Ostatnie wiadomości. 


Otwarcie telefonu między Ruszczukiem 
a ofi} dało pochop do większych uro- 
p pstości. Miała to być niejako próba, 
kaj księstwo bułgarscy są jeszcze popu- 
Ri w kraju, Księżna z synem i świtą 
Cata z Ebenthal. Po drodze witali ją 
dworcu w Bukareszcie: jeneralny 
ętotarZ ministerstwa spraw zagra- 
nych, komendant miasta, prefekt 
olicyj bułgarski ajent dyplomatyczny 
dyni akowie kolonii bułgarskiej. Ks. Fer- 
Dę ad oczekiwał małżonkę w sobotę w 
ają dż wo Smarda i 
Mtąd do Ruszczuku. W Ruszczuku od- 
© się wielkie uroczyste przyjęcie, 
„Którem wzięli udział: prezydent mi- 
ftrów Stoiłow, minister wojny Petrow, 
Inister sprawiedliwości _ Minczewicz, 
pilister robót publicznych Madżarow, 
Wgarski ajent dyplomatyczny w Rumu- 
l oraz prefekci departamentów raz- 
adzkiego i szumlańskiego. Ż powodu 
tzybycia rodziny książęcej napłynęło 
Re ludu wiejskiego, miasto było ozdo- 
R flagami. Księstwo byli przed połu- 
le 


towarzyszył jej 


m na nabożeństwie w katedrze. Ce- 
towa? metropolita Grzegorz, który miał 
wstępnie przemowę do księstwa, wręcza- 
łe im chleb i sól. Po nabożeństwie od- 
ła się defilada wojsk, w której wzięli 
miał także majtkowie fiotyli. Wieczorem 
odbył się obiad dworski. Tłumy ludności 
kanosiły pełne zapału okrzyki na cześć 
lęstwa. Z Ruszezuku mieli się ministro- 
lè rozjechać po kraju. 


Wedle Polit. Corr. nadeszły z Mas- 
‘Wy do Rzymu wiadomości, przedsta- 
f ją sytuacyę Menelika jako arcy- 
„talną. Niezadowolenie coraz bardziej 
Ię szerzy, zanosi się na powszechne 
wstanie wszystkich naczelników ple- 
lon abissyńskich. Menelik nie jest 
stanie posłać posiłków Ras Manga- 
Y, którego położenie jest przeto roz- 
baczliwe. Tak więc Menelik nie może 
Jśleó o żadnych wyprawach wojen- 
yoh przeciw Włochom w Erytrei, i 
Mazelkie siły wytężać musi, aby utrzy- 
s swoją władzę. Zdaje się pewnem, 
* w jesieni nastąpi atak na Abissy- 
4 czy to ze strony mahdzistów, czy 
zoy, i mogą zajść ogromne zmiany 
W Afryce środkowej. 
Jenerał Barattieri ma d. 15, bm. 


i jechać z Rzymu z powrotem do Ery- 
Bi. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 3. września. 
Inspektor skarkowy Karol Marek 
Bianowany został radcą skarbowym a 
fadoa skarbowy Leopold Leifer star- 
ym radcą rachunkowym dla dyre- 
koyi krajowej w Czerniowcach. 

_ Dla lwowskiego okręgu kraj. dyre- 
yi skarbu zostali mianowani: komi- 
rz skarbowy Łoziński starszym 
misarzem a komisarz skarbowy Sko 
Iimowski sekretarzem skarbowym. 


Wiedeń d. 3. września. 
Termin wyborów do tutejszej Ra- 


rzygody Wotyla 


i świętojanskiego robaczka. 
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Na wsi, szósta godzina wieczór ; słoń- 
te ma się ku zachodowi. Motyl 1 roba- 
zek świętojański męskiego rodzaju ga- 
Vędzą siedząc na źdźble trawy. Spotkali 
Mię rano i przeżyli dzień wspólnie. Po- 
lieważ późno już, robaczek zamyśla się 

| Dożep ać, 

Motyl, — Co! Odchodzisz już? 

Św. robaczek. — Ach tak! Muszę! 
Późno już; rozważ tylko. > 

Motyl. — Ej! Czekajże jeszcze chwi- 
leczkę! cóż cię pędzi? Do pójścia do do- 
Mu nigdy nie jest za późno l... Ja przy- 
dłajmniej nudzę się zawsze w domu, a 
yv.. Te same drzwi. te same mury io- 
na... Wszystko to nudne ! Jeżeli na 
wiecie można mieć słońce, rosę, maki 
I świeże powietrze, to wszystko, wszystko ! 

| Jeżeli maki nie są w twoim guście, to 
liech cię nie znam. 

Św. robaczek. — Ach, motylu! Prze- 

í doszę je po nad wszystko ! -a 
| Motyl. — No, więc nie odchodź je- 
dzeze, ty mały dudku! Zostań przy mnie; 
Widzisz, ciepło się nie zmniejsza, powie- 
rze łagodne... 
w. robaczek. — Tak; ale... 

Motyl (trącające go w trawę). — Idź! 
arzaj się w trawie; to twój żywioł, 

w. robaczek. (broniąc się) — Nie! 
uść mnie! Ja muszę odejść! Na honor! 

Motyl. — Pat! Słyszysz? 

Św. robaczek (przestraszony). — To 
przepiórka, która tu opok w winnicy spi- 
ja się i Śpiewa... Ach! miła piosenka w 
tak cudnym dniu letnim! a jakie to ła- 
dne miejsce, gdzie przebywamy ! 


y 


dy miejskiej jeszcze nie jest finalnie 


(naznaczony. O ile słychać, w kuryi 


trzeciej odbędą się walne wybory d. 
17. a ściślejsze d. 21. października; w 
kuryi drugiej walne d. 23, ściślejsze 


‘d. 25., w kuryi pierwszej walne d. 26., 
(ściślejsze d. 30. października. 


anna : 


Budziejowice d. 3: września. 
Manewry pod Kaplitz mają prze 
bieg przepisany planem. 
Budapeszt d. 3. września. 
Arcyksiąże Władysław uległ na po- 
lowaniu wypadkowi, gdyż postrzelił się 
w prawe udo. 
Berlin d. 3 września. 
Uroczystości sedańskie miały tak 
tu, jak w całych Niemczech, przebieg 
imponujący. Wieczorem całe miasto pło- 
nęło od świateł, a ty!ko socyalni de- 
mokraci powstrzymali się od obchodu, 
urządzając nadto zebrania protestujące, 
które policya zakazywała. W czasie 
obiadu galowego miał cesarz Wilhelm 
przemowę, w której bardzo ostro wy- 
stąpił przeciw socyalnym demokratom, 
nazywając ich zbiegowiskiem ludzi, 
którzy nie warci są nosić nazwy Niem- 
ców. 
Toast cesarza Wilhelma, którego o- 


strze skierowane było przeciw socyali- 
stom, opiewał jak następuje: 

„Wznoszę mój puhar na cześć gwar- 
dyi. Przed 26 laty dzielna armia fran- 
euska walczyła w obronie wawrzynów 
zdobytych w przeszłości, cesarscy Żoł- 
nierze niemieccy zaś walczyli w obro- 
nie swego ogniska iodzinnego i dla 
przyszłego zjednoczenia. W dzisiejszą 
radość jednak wdziera się niemiły 
zgrzyt, który zaiste tu nie należy. 
Zgraja ludzi, niegodnych nazywać się 
Niemcami, śmie lżyć naród niemiecki i 
uświęconą osobę zmarłego cesarza woią- 
gać do swego błota. Oby cały naród 
znalazł w sobie siłę odeprzeć te nie- 
słychane napaści, bo w przeciwnym ra- 
zie zawołam was Żołnierze mej gwar- 
dyi, do obrony przeciw tej zdradzie- 
ckiej bandzie i do walki, która nas u- 
wolni od tych żywiołów“. W końcu 
pił cesarz zdrowie królów saskiego i 
wirtemberskiego, którzy od lat 25 
dzielą z gwardyą wszelkie radości i 
boleści. 

Król saski imieniem gwardyi i imie- 
niem króla wirtemberskiego wzniósł 
toast na cześć Cesarza. 

Podczas wezorajszego obchodu se- 
dańskiego miały miejsce liczne wypad- 
ki z ludźmi, zgnieciono między innemi 
około 20 dzieci. 

Z powodu uroczystości sedańskich, 
cesarz Wilhelm przesłał Bismarkowi 
telegrafem pozdrowienie i pochwałę za 
niespożyte usłogi oddane cesarzowi i 
ojczyźnie. 

Bismark odpowiedziuł, iż dziękuje 
za to uznanie swej byłej działalności. 

Cesarzowa ogłosiła pismo pochwal- 
ne dla głównego komitetu Czerwonego 
krzyża, podnosząc jego zasługi z 1870 
roku. 

Krupp polecił wypłacić po 300 ma- 
rek gratyfikacyi honorowej każdemu z 
1000 swych robotników, którzy walczy: 
li w 1870 roku. 


Motyl. — Milczże raz! 

Sw. robaczeek. Cóż znowu? 

Motyl — Nadchodzą ludzie. 

Św. robaczek, (cicho po chwili). — 
Człowiek jest bardzo zły; nieprawdaż? 

Motyl. — Bardzo zły! 

Św. robaczek. — Lykam się zawsze, 
ażeby któryś z nich mnie nie rozdeptał; 


loni mają duże stopy, a ja tak słabe 


członki! Ty... ty nie jesteś wielkim, ale 
masz skrzydła. 

Motyl. — Aj, aj! mój drogi towarzy - 
szu ! Jeżeli cię te niezgrabne stworze- 
nia straszą, to wdrap mi się na grzbiet. 
Ja mam bardzo mocne członki; nie mam 
tak delikatnych skrzydełek jak libelle, 
mogę cię nieść, gdzie chcesz, i jak dłu- 
go chcesz. 

Św. robaczek. O nie! motylu! dzię- 
kuję ci, nie mogę ryzykować... 

Motyl. Czyż to tak trudno 
wyleźć, 

w. robaczek. Nie, ale... 

Motyl. To właźże, ty trutniu! 

Sw. robaczek. Ale przyniesiesz mnie 
napowrót do domu? słyszysz? bo ina- 
czej... 

Motyl. Jak szybko cię stąd uniosę, 
tak szybko przyniosę napowrót. 

Sw. robaczek (wdrapując się na swe- 
go towarzysza). Dziś wieczór odmówimy 
razem pacierze. Rozumiesz przecie ? 

Motyl. Zapewne... Cofnij sie więcej 
wstecz! Takt.. Teraz, jazda! Milezeć! 

(Errrt! odlatują... Rozmowa ciągnie 
się dalej w powietrzu). Nigdybym nie 
przy puszczał, iż jestem tak silnym... 

w. robaczek (przestraszony). Ależ, 
movylu !... 

Motyl. No, cóż tam? 

w. robaczek. Ja nie 
głowa mi się zawraca... 
zleźć... 

Motyl. Głupiś! Jeżeli ci się głowa 
zawraca, zamknij oczy, Zamknąłeś ? 

w. robaczek (zamykając oczy). Zam- 
knąłem... M 

Motyl. Teraz ci lepiej ? 


tam 


nie widzę; 
chciałbym 
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Kolonia d. 3. września. 


Köln. Ztg. dowiaduje się, że osta- | 


tnie wiadomości z Macedonii brzmią 
bardzo niepokojąco. Stwierdzono, że 
pod Prilep i Kitczewo znajdoją się 
bandy uzbrojone w bomby dynami- 
towe. 
Belgrad d. 3. września. 

Burmistrz wzywa obywateli miasta 

w publicznych ogłoszeniach , 


Podkarpacia i rozglądają się za tere- |491-75, snglobank 176-—, lknderbank 28640, ko- 


nami, lub kopalniami ropy. 

Bardzo poważna transakcya miała 
miejsce w czerwcu b. r w Borysławiu. 
Galicyjski Bank kredytowy we Liwo- 
wie zakupił dla konsorcyum wiedeń- 


skiego kopalnie wosku ziemnego Gar- 
itenberga, Liebermanna & Wagmanna 
(w Borysławiu za sumę 470.000 zl. Dy- 


rekcyę tej kopalni objął p. Gustaw 


zał moż dyrektor kopalni towarzystwa 


francuskiego w Borysławin. Ma to być 


szonych na rogach ulic, aby domy swe zawiązek do złączenia się (przy pomocy 


z powodu, że życie króla uratowane |Banku dla krajów koronnych w 
zostało z grożącego mu niebezpieczeń- | 


stwa, przybrali we flagi a wieczorem je 
ilnminowali. 
Sofia d. 3. września. 
«woboda, organ stambułowców, i 
Narodni Prawa, organ Radosławowa 


uderzając na nowy program Cankowa, I 


oświadczają, że ponowne wysyłanie de- 
putacyi do Rosyi na nic się nie przy- 
da, skoro się jeszcze nie zna wyników 
poprzedniej deputacyi. 
Londyn d. 3 września. 
Times donosi, że w Hingwha (w 
prowincyi F'ullien) kilku chrześcijan 
Chińczyków srodze skatowano, domy 
ich splądrowano i podpalono. Władze 
chińskie nie chcą wystąpić przeciw 
temu; zanosi się na jeszcze większe za- 
burzenia. 
Madryt d. 3 września. 
Król Aleksander serbski zrobił wy- 
cieczkę z Biarritz do San Sebastian, 
gdzie złożył wizytę królowej rejentce 
hiszpańskiej Krystynie. 
Amsterdam d. 3. września, 
Wczoraj, jako w 15. rocznicę uro- 
dzin królowej Wilhelminy urządzili 
socyaliści demonstracyę uliczną. Przy- 
szło do starcia z policyą i Żandarme- 
ryą ; 18 osób jest ranionych, areszto- 
wano 50. 
Bayenne d. 3 września. 
W demonstiacyach przeciw prefe- 
kturze o zakaz walki byków zostało 
kilka osób skaleczonych przez żandar- 
meryę, wezwaną do rozpędzenia demon- 
strujących. 


Dział ekonomiczny. 


— Zmiany właścieieli kopalń ro- 
py w Galicyi. Ożywiony ruch naftowy, 
jaki w ostatnich miesiącach w Galicyi 
miał miejsce, nie ograniczał się wyłą- 
Gznie na odkrywaniu nowych terenów 
lub wierceniu nowych szybów, lecz 
także i na nabywaniu mniej lab więcej 
rozwiniętych kopalń. Świadczy to naj- 
lepiej o żywotności naszego przemysłu 
i zaufaniu w jego przyszłość. Mianowi- 
cie nabyła kopalnię „Łączność“ w Sę- 
kowy, firma Bergheim & Mac-Garvey, 
kopalnię hannowersk. galicyjsk, gwa- 
rectwa naftowego w Krośnie budape- 
szteńskie akcyjne towarzystwo naftowe 
kopalnię Abramowicza i sp. w Soho- 
dnicy pp. Wolski & Odrzywolski, ko- 


palnie W. Dembowskiego i M. Miłkow-|d 


skiej w Ropicy ruskiej Spółka udzia- 
łowa : Męciński, Płocki, Sroczyński, Su- 
szycki i sp. w Jaśle, połowę kopalni 
T. Łaszcza w Kobylance i Krygu 
Spółka naftowa polska we Lwowie, a 
kopalnię The Lipinki oil Comp, w Li- 
pinkach Ilenryk Macher w Jaśle. Oprócz 
tego spotykamy się od ozasu do ozasu 
z ekspertami, którzy dla zagranicznych 
kapitalistów badają stosnnki naszego 


ie 
dnin) większych kopalń wosku ziemne- 
go razem z kopalnią Banku kredytowe- 
go w Borysławiu w jedno wielkie przed- 
siębiorstwo. 


— Braksela portem morskim. We- 
die uchwalonych przez parlament bel 
gijski wniosków rządowych ma kanał 
między położoną w głębi kraju Brukselą 
a morzem być pogłębiony, tak, że statki 
morskie będą mogły wprost zawijać do 
stolicy Belgii. Tożsamo pogłębiony zo- 
stanie kanał między morsem a Briigge, 
które niegdyś dzierząc handel i prze- 
mysł świata w swojem ręku, od dwóch 
wieków opustoszało, a teraz znowu się 
podźwignie. Uchwałom tym sprzeciwiali 
się deputowani Gandawy i Antwerpii, 
ale i porty tych miast będą znacznie 
rozszerzone. Z powodu tych uchwał przy- 
szło nawet do Scysyi między socyalistami 
belgijskimi. „Towarzysze* z Gandawy i 
Antwerpii krzyczeli, że cały plan jest 
tylko obmyślany dla wzbogacenia kilku 
przedsiębiorców. Przywódzca socyalistów 
belgijskich miał w tym ducha w Brügge 
mowę, ale zaledwo policya obronić go 
zdołała od „towarzyszy* miejscowych. 


— Losowanie. Losy kredytowe: na 
wozorajszem  oiągnieniu główna wygrana 
150.000 zł. padła na nr. 67 seryi 157, 
druga 30.000 zł. na nr. 1 s, 2070, trzecia 
15.000 zł. na nr, 8 s. 3228. 

Losy bazyliki; główna wygrana 10.000 
zł. pudła na nr. 67 seryi 220, druga 1.000 
zł, na nr. 15 8. 7725, 

Węgierskie losy czerw. krzyża. Przy cią; 
gnieniu odbytem 31. sierpnia główna wy- 
grana 10.000 zł, padła na seryog 634 nr. 
91; 1000 zł. na s. 7459 nr. 66; po 500 
zł. na s. 116 nr. 85, s. 2336 nr. 35 i na 
8. 7158 nr. 91. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 3. września 1895. 

Akeye za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222'/5 do 225-756. Kolei Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 sł. w. a. 324 — do 328-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 445— do 
——, Banku kredyt. galio. po 200 zł. w. a. 
210— do —'—. Akcye garbąrni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203:—. 

Listy sastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
40, koronowe 97:— do ——. 59% z 100 
prem. 110'30 do ill—. 4!/49/0 los. w 60 lat 
10660 do 101:30. Bamka krajowego 4'/,0/, los, w 
B1 lat, 100:70 do 101:40. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat, 98:10 do 98:80. Towars. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, bę, rż! 98:50 do 99:20. 407, los 
w 411 lat. 98:10 do 9880. 40/, los. w 56-latach 
9810 do 98:80. 4!/,9/, los. w 62 lat. —— do 
` Obligi ca 100 sł: Galle. funduszu propinacyi 
nego 40/, 98:46 do 99-10. Bukow. funduszu pro 

inacyjnego 5%/, 102:25 do ——, Kom, banku 

ajowego 5%, w. a. II, em. 10310 do 10280, 
Pożyoska krajowa P w. a 105.— do —— 
Atd, 10060 do 10180. 4%/ z roku 1891 98'— 
o 98-70. 40/, po 209 koron = 100 zł, w.a. z 
roku 1893 98— do 9870. 

Losy : Long miasta Krakowa 2650 do 2850 
Lony miasta Stanisławowa 42 — do ——, 
onety. Dukat cesarski 5'67 do 57%. Napo 
leondor 956 do 9'66. Półimperyał 9:80 do —'— 
Rubel rosyjski srebrny 1'26'— do 1:36-—, Rubel 
rosyjski papierowy 1'29 40 do 1:30:60. 100 marak 
niemieckich 58:90 do 59 50 


Wiedeń d. 3. wiześnia, 
(Telegram Gas. Nar.) 
Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 410:—, węgierski bank kredytowy 


Św. robaczek (z wysiłkiem). Trosze- |zorza spoziera jaż przez swe okienko.. 


ezke.. ) 

Motyl (uśmiechając się skrycie), Pe- 
wnie, wierzę ci chętnie... w twojej ro- 
dzinie nikt nie doszedł do odkryć odby- 
wania napowietrznych podróży... 

w robaczek. O! tak... 

Motyl. Nie twoja to wina, jeżeli wy- 
nalazek kierowania balonem jeszcze się 
nie udoskonalił... Teraz, towarzysza! je- 
steśmy na miejscu, (Usiada na kon- 
walii). 

Św. robaczek (otwierając oczy). Prze- 
praszam, ale ja tu nie mieszkam. 

Motyl. Ja wiem, ale ponieważ jest 
jeszeze wcześnie, przywiodłem cię do 
konwalii, należącej do mojej rodziny. 
Można się tam trochę odświeżyć — to 
przecież wolno... 

w. robaczek. Ol ja nie mam czasu... 

Motyl. Ba, nie dłużej, jak sekandę... 

w. robaczek. A zresztą jestem obcym 
w tem towarzystwie.., 

Motyl. Chodźże! Przedstawię cię jako 
mego bastarda. Już cię tam dobrze 
przy imą... 

Św. robaczek. Ale to już tuk późno! 

Motyl. O niə! nie późno ; posłuchaj 
Świerszcza... 

Sw. robaczek (cicho). Nie mam także... 
pieniędzy ! 

Motyl (ciągnąc go). Chodź! konwalia 
przyjmie nas za darmo. (Wchodzą do 
konwalii). 

IL. 


Nastała już prawie noc. Obaj towa- 
rzysze opuszczają konwalię. Świetlik jest 
nieco podpity. K R 

Motyl (nadstawiając grzbiet). A te- 
raz! W drogę! (Frrrt! odlatują). 

w. robaczek (siedząc odważnie), Na- 
przód ! m 

Motyl. No! jakże znajdujesz moją 
konwalię ? > 

Sw. robaczek, Ach! ona jest zachwy- 
cająca! otwiera swe piwnice, nie pyta- 
jące komu... 


Motyl (spoglądając w niebo). O! o! 


W szystkie 30/, losy serbskie na 100 franków muszą byś na mocy rozporządzenia rzą- 
du serbskiego przedłożone do odstemplowania na 2'/,. 
Losy do odstempilowania przyjmuje za mierną prowizyą 


musimy spieszyć. 

Sw. robaczek. Spieszyć? Dlaczego ? 

Motyl. Nie jest ci więc spieszno z po- 
wrotem ? 

Św. robaczek. O! idzie mi tylko o 
wieczorny pacierz .. Zresztą nie mieszka- 
my daleko, to tam na dole. 

Motyl. Jeżeli tobie nie spieszno, mnie 
tukże bynajmniej. 

Sw. robaczek (serdecznie). Jakiś ty 
luby ! Ja nie wiem, dlaczego ty masz tak 
mało przyjaciół na ziemi. Mówią o to- 
bie: — To cygan! odszczepieniec! poeta! 
skoczek ! 

Motyl. O, o! któż to mówi? 

Sw. robaczek. Boże drogi | ot, chrząszez 


naprzykład. 
Motyl. Ach, ten stary zrzęda! nazy- 
wa mnie skoczkiem, bo sam jest za 


ciężki. 

Sw. robaczek, To nie on jeden, który 
żle mówi o tobie. 

Motyl. Oho! eo też ty mówisz! 

Sw. robaczek. I ślimaki nie są twoimi 
przyjaciółmi. Ani szkorpiony, ani też 
mrówki. 

Motyl. Rzeczywiście ! 

Sw. robaczek. Nie zbliźaj się też ni- 
gdy do pająka, oncię nazywa okropnym. 

Motyl. Żle go poinformowano. 

Św, robaczek. Hm! gąsienice są przez 
pół tego samego mniemania, 

, Motyl. Wierzę bardzo, ale powiedzże 
mi, w kołach, w których się obracasz — 
bo z gąsienicami przecież nie żyjesz — 
jestem także źle zapisany ? 

Sw robaczek (poufnie). Hm! zależy to 
od rodziny! Młodzież jest za tobą. Starsi 
wogóle zarzucają ci brak obyczajów. 

Motyl (smutno.) Widzę, że w grancie 
mało mnia lubią. 

Sw. robaczek. Rzeczywiście, mało mój 
biedny! Pokrzywka gniewa się na ciebie. 
Ropucha nienawidzi, a nawet Świerszcz 
nie chce nie słyszeć o tobie. 

Motyl. Nienawidziszże i ty mnie tak, 
jak ci wszyscy niegodziwey | 


Sokal 1 Lilien 


leje państwowe 409 75, lombardy 111:75, elbetha 
293:50, akeye „ytoniowe 24150, alpiny 98:50, 
renta majrw, 101—, węg. renta złota 100— 
węgiersk: anta koronna —'—, austr, renta ko- 
ronna 100:05, losy tureckie 78:40, unionbank 
3D7—, marki —*—, ruble —* —, 


Z rynków towarowych. 


Targ na bydło. 

Wiedeń 3. września, Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego : 2738 sztuk opasowego 
1669 z paszy i 2680 sztuk chudego. — Razem 6937 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galieyi przypędzono 
3991, niemieckich 1395, Z tych wołów 406, sta- 
dników 635, krów 831, bawołów 537. 

Ogółem przypędzono o 1119 sztuk więcej niż 
zeszłego tygodnia. 

Ceny spadły przecięciowo o 1 do 2 zł. 

Nie sprzedano 1100 sztuk. 


Płacono galicyjsko-bukowińskie 
woły opasowe pe 50 zł. — ct. do 54 zł. — et, 
za towar przedni po Šö zł. — et. do 58 zł. — ct. 


wyjątkowo po 59 zł. — et. do 65 zł. — et., w ę- 
gierskie woły opasowe po 51 zł. — et. do 55 
zł. — ct. za towar przedni 56 zł — t. do 59 
zł: — ct, wyjątkowo po 60 zł. — et. do 65 zł. 
— ct, z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 54 zł. — et. do 58 zł. — et. za towar prze- 
dni po 59 zł. — et. do 62 zł, — et, wyjątkowo 
po 63 zł. — et. do 67 zł, — ct, krowy po 24 
zł. — ct. do 33 zł. 50 et.; stadniki po 22 zł. — 
ot. do 36 zł. — ct, bawoły po 16 zł. — et. do 
23 zł. — ct.: woły po — zł. — ct. do — zł. — 
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po — 
zł. — et. do — zł. — ot. za sztukę. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 2. września, 

Hotel Zorga. A. Raciborski z Spasowa, 
Sz. hr. Koziebrodzki z Chlebowa, A. Fedo- 
rowicz z Klebanówki, B. hr. Plater z War- 
szawy, E. Sutter z Biały, K. Miiblner 
z Borszczowa, J. Rosenstock z Rusentycza, 
St. Kaiser z Tarnopola, L. Kriser z Wy- 
gody, L, Bóhm z Mor. Ostrawy, L. Neuratb 
z Wiednia, A. Mysłowski z Zubrza. 

Hotel Europejski. M. Tomkowicz z Wo- 
łynia, Fr. Jurany z Paryża, K. Ladomirska 
z Markowic, M. Barański z Brzozowa, M. 
Arsien z Złoczowa, J. Manowarda z Wie- 
dnia, A. Bogdanowicz z Ostrowiec, R. Koo- 
selt z Reichenbergu, St. Balicki z Stryja, 
J. Głębocki z Rosyi, H. Fiskowicz z Wos 
łynia. 


Stan powietrza. Ubiegła doba by- 
ogodną. | 

Brometr stoi w mierze. 
Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o lżtej godzinie 
w południe 7730 mm. 

Prognoza na dobę dnia 4. września 
br. (od północy do północy). Wiatr bę- 
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek. 

rednia temperatura około 20°C, 
niebo będzie prawie czysta a wzglę- 
dna wilgotność powietrza około 65 %. 

Opadu nie będzie. 


ła 


Dziś dnia 4. września: Rozalii. — 


Luppa mucz. 


Ruch pociągów 


pomieszezamy na ostatniej stronicy 
Gazety Narodowej. 


Wadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.) 


Dr. Bylicki 


powrócił i ordynuje od 3 do 4 (ulica 
Kościuszki 7, I. piętro) 


Sw. robaczek. Ja? ja ciebie uwielbiam; 
tak dobrze siedzieć na twoim grzbiecie ! 
A potem prowadzisz mnie zawsze do kon - 
walii. Powiedz, może cię umęczyłem, 
moglibyśmy gdzie odpocząć. Czyś nie 
zmęczony ? 

Motyl. Ciężysz mi nieco. 

Św. robaczek (wskazując na konwa- 
lię). To wstąpmy tu. Wypoczniesz. 

Motyl. Ach, dziękuję! konwalia! za- 
wsze ta sama historya! (cicho pożądli- 


wym tonem). Wolałbym tu wstąpić obok. į 


Św. robaczek (bardzo czerwony) Do 
róży? O, nie, nigdy! 

Motyl (ciąguąc go za soba). Chodźże, 
nikt nas nie zobaczy! 

Wchodzą potajemnie do róży... A gdy 
obaj towarzysze zaowu wyszli na świat, 
już noc zapadła. Motyl chce odprowa- 
dzić świetlika do jego rodziców, ale ten 
wzbrania się iść do domu; jest zupełnie 
pijany, wyskakuje po trawie i wydaje ze 
siebie rewolucyjne okrzyki. Motyl widzi 
się zmuszonym zanieść swego towarzy- 
sza do domu. U drzwi rozłączają się z 
przyrzeczeniem rychłego zobaczenia... 
Poczem motyl odleciał sam... zupełnie 
Sam, w ciemną noc. I on jest nieco pod- 
piły, ale upojenie jego jest smutnego 
rodzaju: rozmyśla o ponfnych zwierze- 
niach świetlika i pyta siebie z goryczą, 
dla czego ma tak wielu nieprzychylnych... 
Księżyc na niebie zakryty chmurami... 
Wiatr wieje, krajobraz nurza się w Cie- 
mnościach... Motyl zaczyna się lękać, 
zimno mu; podtenczas milezącym orsza- 
kiem przeciągało w cieniu wielkie pta- 
ctwo nocne. Błyskawica zajaśniała | Zło- 
śliwe pod kamieniami czyhające zwierzęta 
wskazują z szyderskim uśmiechem na 
motyla i szepcą: Mamy go! — i gdy 
nieszczęśliwy leci w prawo, to w lewo, 
dżgnął go szyszką oset w przelocie; 
szkorpion rozdarł mu ciało swemi kle- 
szczami; duży, włochaty pająk zerwał 
mu kawałek atłasowego niebieskiego pła- 
szcza, a w końcu nietoperz uderzeniem 
skrzydeł połamał mu żebra. Motyl upadł 


—— 


DOM BAN 
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Objawszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


HOTEL EUROPEJSKI 


(we Lwowie plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Pe^“eznośei, zapewnia- 
Jc, że usilnem nassos staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


We Lwowie 1. stycznia 1895, 
Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp. 


właść. Hotelu Europejskiega) 
Pokoje od 80 ot. począwszy. 


Z powodu zaniechania praktyki jest większa ilość 


okrągłego, białego I na pół białego w rozmaite 
wielkości 


szkła do preparatów lekarskich 
ze znakami u dołu gramów 


tanio do sprzedania. 


Bliższe wyjaśnienia udzielone zostana na za- 
pytania nadesłane pod adresem: 


U. M. 4119 Haasenstein i Vogler 
(Otto Mass) WIEN I. 


Dr. Stanisław Jana 


lekarz chorób wewnętrznych 
powrócił i ordynuje — Wałowa 27. 


Na sprzedaż. 


Majątek ziemski w pow. cieszanow- 
skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
38582 m. obszarn, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2488 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
budynki mieszkalne i gospodarskie, w bar- 
dzo dobrym stanie, Dług hipoteczny 160.000 
złr. Cena 420.000 złr. 

Majątek ziemski w pow. wielickim, 
21 klm, od Krakowa, 308 m. obszarn, z te- 
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cieńszego i 30 m. zapustu 8-letnie- 
go), 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łąk, 8 m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85.0000; hipotecznie majątek nieobciążany. 

Majątek ziemski w pow. brzeskim, 
6 klm. od stacyi kolejowej, 1235 m. ob- 
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
lasu, 67 m, łąk, 123 m. pastwisk; budyn- 
ki w bardzo dobrym stanie, dwór o 12 po- 
kojach, gorzelnia z aparatem z kontyngen- 
tem 450 hektolitrów. Dług hipoteczny złr. 
93.000. Cena za majątek z inwentarzem 
285.000 złr. 

Majątek ziemski kilka stacyi od Lwo- 
wa, 197 m., tanio do nabycia lub wydzie- 
rżawienia. 

Kamienica we Lwowie 2 piętrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąca. Cena 56.000 złr. 

Folwark od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, poczta i stacy kolei 
w miejscu, Oena 20.000 złr. 

Majątek ziemski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m, obszaru czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr. 

Majątek ziemski w pow. brodztim, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie- 
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta- 
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena 
50.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kuncelurya 
adwokacka Dr. Wincentego Balabana I 
Dr. Aleksandra Vogla, we Lwowie, przy 
uł. Kopernika l. 7. I, piętro. 

Pośrednictwo wykluczone. 


trafiony śmiertelnie... i gdy tak rzęży w 
trawie, cieszą się pokrzywki i ropuchy, 
mówiąc: dobrze mu się stało | 

Wczesnym rankiem ciągnące na ro- 
botę mrówki znachodzą na brzegu go- 
ścinca, trupa; zaledwie nań spogladnęły, 
maszerują dulej, nie grzebiąc go. Mrówki 
niechętnie pracują daremnie... Szczęściem 
przechodzi tamtędy stowarzyszenie gra- 
barzy. Są to, jak wiecie, małe czarna 
zwierzątka, które uczyniły ślub, grzebać 
umarłych. Pobożnie nachyleją się nad 
martwym motylem i ciągną go na 
cmoRtarz. 

„.Ciekawy tłum ciśnie się w około, i 
każdy, przypatrując się orszakowi, robi 
swoje spostrzeżenie... Małe, brunatne ko- 
niki polne, siedzące przed drzwiami na 
słońcu, mówią poważnie: — Ou nadto 
kochał kwiaty! — On nadto włóczył się 
po nocach! — dodają ślimaki, a grube 
chrabąszcze, chwiejąc się w swych złoto- 
brunatnych szatach, mruczą ponuro: — 
Cygan! Cygan! Wśród całego tłumu ani 
jednego słowa pożałowania za bieduym 
nieboszczykiem; tylko wysokie lilie ro- 
snące na równinie w około. zamknęły 
swe kielichy i świerszcze milczą, 

Gdy grabarze pełnili swój obowią- 
zek, zbliża się samotny chrabąszcz i 
kładnąc się na wznak, zaczyna obowią- 
zkową mowę. Na szczęście pamięć go 
zawodzi, leży do góry nogaru przeszło 
godzinę w i powietrzu gestykuluje... Gdy 
skończył wszystko się rozchodzi, widać 
tylko robaczka świętojańskiego, siedzą- 
cego na mogile, klęczy on, zalany łzami 
na świeżej ziemi i odmawia cichą mo- 
dlitwę za swego małego, lekkomyślnego 
towarzysza, 


Alfons Daudet. 


KOWY i Kantor wymiany 


we Lwowie. 
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Najmniejsza Zarai dir smaków». ij. | Św. Kazimierz ie Coia tegan Ta e r a W obiarn Ludw, Kopernika LA 
gb. s w składzie książek do nabożeństwa i przedmiotów treści M pł tołątza i 6 d 4 


książeczka d0 IMdNŹWÓSIWA pszenicę i żyto do siewu trileitz Past, pam motziežy religijnych q151 


wyszła świeżo nakładem jdoborowej jakości, w najlepszych odmia- 
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KSIĘGARNI KATOLIOKIEJ mj, stosowa enia Stare kozacyae _ | Wincenty Kuczabiński Ornaty, Stuły, Chorągwie, Obraz f 
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Dra WŁAD. HIĘKOWSKIEGU bora "pre reczna” io siana stony ee LAJINA TOKAJSKIE Lwów, Kopernika 1. 2 
w 


Krakowie w wielkim wyborze poleca po niskich cenach EcarMN0Y, Sztaby na Iarny- 


pod fisz Esiążeczka miniaturo- $ i t m po zł. 2'40, 3, 3 50, 4, 12 za fiaszkę 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw wieży transpor : 
ułożył 5. B. y p r również WINA. stołowe 


Wielkość książeczki wynosi 1/5 centim. Ef "A, W ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZO -NAUKOWYM # | 10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania 
Some a ya Io sape FORTEPIANOW dle węgie, Wzor ine 6-klasowym wraz z jednorocznym kursem uzupełniającym È | sę me ŚJ kę 


nie nowemi czcionkami, z obwódką różo- i ; e A à- Ai EN | 
N e r A SZ djae wytycza Rak booreiwi umnie WIKTORYI MEDZIAŁKO WSKIEJĘ KOSMETYCZNE | TOALETOWE | 


iemi i żali ład 3 
> Calli ze da da dnych we Lwowie, ul. Jagiellońska 7 osont 


a = 


Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- : Ho i oleca handel 7102 +, najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki w 
sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- Klaudyi Markiewiczowej h wpisy na rok szkolny 1895/6 dochodzących uczenie i stałych pensyonarek | Walentin zk A EwArGRRIE I porostu ładu pobudza. tyny | 
bnej oprawy. Na porto dołaczyć 15 et. Lwów Teatralna h II D St. MARKIEWICZA rozpoczynają się d. 51. sierpnia w godzinach od 10 rano do 6 po południu. $ pokrywają się pięknym włosem, Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. OE) | ą 
WE Anaa M 1 ` Sama 2. we Lwowie, w Rynku l. 42. Kurs nauk rozpoczyna się dnia 5 września. 7123 aa a o A il 
Kurs nankipfortept ni nagła Oy AE Cezarin niezawodny rodok Ei py nagniotk | 
ndełko 40 centów. 


DROBNE OGŁOSZENIA z dniem 1. września 1895. 


po 1 et. od wyrazu. 


1882 
Nauczycielka katoliczka , muzykal- 
na, przebywała wiele lat we Francyi i WŁASNEGO 
Anglii; CHOWU 


Nauoxyciel dla gimnazyastów, z najlcp-|gosłaroza od 56 litrów wzwyż, białe litr 


W fa» A mn przeciw poceniu się rək i pach. Flakon 50 el | 
niu się | odpurzeniu uóge © 


Pudr salicylo wy PE «= PAAS BNE j 
m FE 71 © TE misi 4 z ą wie || | 
Ocet desinfekcyjny ime używany” w burach, kayarmi 


4 » , Nowonarodzone -dzieci 
iA których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- | 5 
go mączkę dla dzieci 


szemi świadectwami; w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pró- y Pe A ; 
TA po 24 cent.Oczerwone po 26 cent. Próbki > eh a a} do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów. 
Niemka Bona miy i skromna, zoomma sg 2 Iing oplat, za wystaniom 96 omt. b oi ayen Prymasa marianas |] Główna wygrana 80.000 zir. wartosci il) roz = 
i er a E ra yg B s s Kadzidło antimiazmatyczne wistrze, niszczy miss 


tynentu, profesorów szpitala dzieci i damu 
4 LĄ p Losy te sprzedają we Lwowie: Aug. Schellenberg i Syn, Sokal & Lilien. 


podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu: F. Berlyak, I. Naglergasse 1. 


Młoda Francuzka miła, skromna, á 
wprost z ojezyzny — poleca | Golitsch przy Głonobitx, Styryi. 


Institut Janda, Wien, E Annagasse LI nami lm <= fal Stare i nowe sprze- 


ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się W adj | 
lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct. 


radykalnie oczyszcza PR || ) 
| 
' 
j 
l 
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UW A © daje najtaniej HENRI NESTLE mączka dla dzieci 90 ct, ET Ez o eN eh oa 
MIONOGRAMY i wzory do haftu wybija N ty Ń + ! rociczki desinfekce ne * mie, rad) ke: 
E T a a A | | || PP wener HENRI NESTLE mleko kondenzow. 50 Ci. Idy Iii alf nto ata innan < l YJO jn powietrze. — Pudełko 1 
pa PA ZEE L., Salztkorgosso 4. |F, Berlyak, Wien, l., Naglergasse 1.| £ ięńskim gémi | È FE TW Psy . | 
== . 1 9 "a? - | arj £ 
j TSEEESTOZA 1. 6 dnie makomi gt we ma wana mma ś  Mdeiskm ośniokiasowym Zakari Wychonanczo naukowym i Powietrze lasów iglastych w pokoju | 
8 eze 4 : 5 F; i 7 = m. ( 
rzadzony. y m 951 Prawdziwe kuracyjne a a W o rusin. Ba $ IRVA IR VI 24 G 0 S K i E J kd otrzymuje się przez rozpylania | 
i i i ie publi j U ir LR F 1 WJ > r) R NF |; 
Truci lne. nogrona vóslawskie hiin są tylko na zwodzenie publieznośei. | Ń 0 
Apteka w, Kozłowie polos nieza f: A inie i gruszki we Lwowie, ulica Czarneckiego 1. 12 ni DLIULA i zi © 
s mł 1 ład aka dE 4 A AM Ó i śnego zapachu, posiada nieoszacowane własności bJ || i 
Z: 1 7126 li t ę : . h $ Prócz miłego leśnego zap >, P c ayei 
HANDLU Albina Soleckiego , ulica „e „trzglenię: Dla cyk STOW e rozpocznie się nauka szkolna d. 5. września. niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu | 
Wałowa 11 we Lwowie, Nowa kasa Sliwki węgierskie Wszelkie nawet naj'rudniejsze naprawy Wpisy uozepie tak dochodzących ak *i stałych leag jasi pore panie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiacym 
kasa ogniotrwała za cenę umiarkowaną do poleca codzień świeża transporta po §uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem Pisy i : acy JA stałych pensyonarek $ choroby puna. 4 ler S CO 
TT A wa | cenach najniższych trwałości — dła Lwowa i prowineyi | 4 rozpoczną się dvia 26. sierpnia (codziennie od godz. 11, rano akon 60 ct., rozpy e et. . A 
czne. owe. z : | ae c h GE i p 
: SZKOLE gospodarstwa domowego jj 3 A BACZYNŃSKI A. Zajączkowski do 6. wieczór). Rok nauki dopełniającej (t. zw. klasa dziowią. È Mydło z igieł sosnowych sron. kin 
W przyjmuje się A obiady Lwów, Akademicka 3. | mechanik, Lwów, ulica Kopornikw 1-17. ta) istnieć będzie w Zakładzie jak w latach ubiegłych. É zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów. 
jakoteż szycie i reperacyę bielizny i su- w oai R je 


RSTK 18 K T H NA ROWICZ 


I LWÓW: ski las lica K ika 1. 3, ulica Halicka 1l 
Pragska Akademia handlowa. | O kip asy zabobon anlita Halt 
| = z = CE = 


kien, oraz wszelkle roboty w zakres prac 
domowych wohodząca, Lwów, ulica Cicha O RAR ARAARA 
964 


l. 1, I. piętro. 


pREMIOWANE_ medalami tutki Niemo- l 
jowskiego są wszędzie do nabycia. 
FUDENT poszukuje lekeyi do dzieci 4 


S klas normalny ch. Wiadomość w Admi- 


Só kalka a òpirytas najczyściejszy bezwoniy 


Dwie lub trzy panienki 
znajdą wygodne umieszczenie z całem u poleca e. k. uprz. 
trzymaniem. Bliższa wiadomość w szkole 


muzycznej p. Klaudgi  Markiewiczowej, RAFINERJA SPIRYTUSU 


Lwów, Teatralna 1. 8, II. p. 


40 rok szkolny zaczyna się dnia 17. września br. 


Aby być przyjętym należy się wykazać świadectwem z ukończonej czwar- 
tej klasy szkoły średniej. Kompetenci z innem wykształceniem muszą się pod- 
dać wstępnemu egzaminowi. Egzamina wstępne poprawcze i dodatkowe odby- 
vaja gie 16. ku rę SCE uczniowie akademii handlowej mają prawo 

o jednorocznej służby wojskowej, W razie choroby maj iowi 
sflake w eian naaa j y mają uczniowie bezpłatną 
< Wpisy od 10. do 16. września między godziną 8. a 12. Na ustne lub 
pisemne zapytania udzicla Dyrekcya wyjaśnień z wszelką gotowością i wysy- 
a prospekty. u20 I., Fleischmarktgasse Nr. 8 (nowy) 5 


. 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dulem 1. maja 1895 (czas środko wo-curopejs* | 


ih 


JE | | 
AKŁAD froterski Bednarskiego we Lwo- Z polecenia Zarządn pragskiego gremium handlowego: : Pociągi Pociągi osobow* < 
wie ul. Czarneckiego l. 12, przyjmuje | A 3 A C Z E W S K | Ẹ G 0 7003 D Er f i P MSE, Do Lwowa przychodzą pospieszne i 4 „a! 
zamówienia na zapuszezanie podłóg , tak i- F r 0 r. rnst Kaulich, dyrektor. W GEE gej 6 ROĘ E | 133 "5:10 = 7 906 g-- | j 
iej j i i r P i erlina . > b ś å 5 — | /— | sze 
w miejscu jakoteż na prowincji. t e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939 Z Krakowa (Wrocławia i Wiednia) `| 122l 840 5-10 | 7— 9305| 9— 
Pocztą 5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. Z Warszawy , 510) —| — | — 806 8—| | 


Z Muszyny-Krynicy przez "Tarnów (od L 


k è 4 30. SSG] 4 || ocaiv=|-SAKÓI i 
jet RHH+ PPP tt HH Ho | or rinie do 30. wrea) 
Kantor wymiany 


Czas sadzić. 


Poziomki miesięczne , ogromne, tuzin 


1 i polskie , już rzadkości B 
iaa e op WA Ai Rzeszów (ud 25. czerwca włącznie do 


Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 


4'/, pożyczkę krajową galic. koronową 

poleca So, Ok R Ebi KE ak 

= o pinacyjną bakowińs 

po najtańszych cenach 4:/,9o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 


4:/,0/0 pożyczkę propinacyjną węglersk 
JĄ l R B | | | K | N T y D W I N I 66 g'h węgierskie obligacye AP HE a 
J i , 39 / ( M r N które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
L AKIERT jedyne w kraju gierskie Kantor ug: | nr EA Aa zawsze ku- 
i różne przybory malarskie. przemysłowo - handlowe czasopismo ilustrowane po cenach najkorzystniejszych, 


BEF” zniża prenumeratę TB , Uwaga Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. 7. 
ei kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiety 


| ÓW h and el dla Szanownych prenumeratorów „Gazety Narodowej" wartościowe, tudzież zapadłe kupony ża gotówkę, bez wszelkiego 
wobec czego wyniesie dla nich prenumerata: półroczna zamiast 2 zł tylko 1 złr. + po», zaś zamiejseowe , jedynej za potrąceniem rzeczywistych 
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założonej w r. 1843 


teraz będące , bardzo duże, czarne , słod- y A Ą 
ko A tuzin 24 ct. kg A s l M alre © ; EN r x 510 —| —| — | — 
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Biuro sprzedaży dzienników, ulica mandytowej Juliana Wanga we Lwowie, jedyna prowizyi. Z Ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) | — | — | — |[2-05| 810) — 
Kiliński 1. 8 (sklep) we A à która w tym dziale na zeszłorocznej powszechnej wy- Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca: Z Hrebenowa (od 10. lipoa do 31. sier.) | — | —| — | — | — | 142] 
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i Bukaresztu |. . > | ="LC>"| =p = 
A Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską | — | — | — | 8— | 440 


Z Belzec% |. ? > . 
Z Podwołoczysk i Brodów pa dworzec 
Podzamcze . . . . | 209 o” — | 502| 433 — 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł. | 225|J6—| — | 825| 5=—| — 
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Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina | 6 40 
Do Warszawy : : . l = 
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl- 
D H gd L KARY do 30. few a) Si 
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0 ct, — kwartalna zamiast 1 złr. tylko 75 ct., którą można przesłać także w li- z s 
n ście markami pocztowemi lub przekazem pocztowym, który dołączamy do numerów, Do efsktów, 4 których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
Delikatesów, Prenumeratorowie półroezni na żądanie, wyrażone kartą korespondencyjną, arknszy kuponowycj, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


otrzymają z końcem roku premię bezpłatną; mogą też zamówić i otrzymać po znl- Le. 
í z : o żonej cenia wkrótce wyjść mający „Kalendarz przemysłowo - handlowy“ oraz batad pt o bie tt beas ae ai U e aai 

wszelakich jaie ] Hea gólne tomiki „Przemysłowo-handlowej Biblioteki“. CZT Przamyś 
Kto teraz zaprenumeruje, otrzyma wszystkie dawniejsze tegoroczne numera Do Morega Zagórza rzez Przemyśl ; 5 
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Lwów, ul. Żółkiewska I. 2 otwarte: rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do 6. 4:/,o pożyczkę krajową galieyjską dyna (każdego poniedziałku), Sopowa | — | — | — [617 
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K AROL B AYER 1092 z. Z poważaniem 2 f, 1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M RodGziewiczównę złr. 1'20 | Do Ławocznego (Munkacza, Miskolcza, 
Administracya „Dźwignit*_ h dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'k0 | p, featu) M e a A a k e e 
Lwów, plac Maryacki |. 9. we Lwowie, plac Maryacki l. 8. 2, Jelena powieść przez Juliusza Giżowskiego : . » 120 do 31. ru r N RP 2 | 9:33 
z dla ia. via Gazety Narodowej „ -—30 | Do Skolego i Stryja ) i Ee eas ae 525| 933| 3:— „dh 
a_a UREBRARNUW a 8. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego . , : 1:20 | Do Staņistaw i Ch tryj | =) — | —| —|9331738 
uannna anacaununuazscauu LIL. OLE EW WE WE W M a i dia prenumeratorów Gazety Narodowej ; —'30 Do Giytowa pra Mir ela ka sa — | —| —| 525 i ry 
| X o Bucząwy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, | 
Tylko prawdziwe a LN lle S T ' Worogienki, Peczeniżyna , Beri gie” 
a KA ma SE d - Nowello Sewera: Na pobojowiska i Maciek w po- tu, Czudyna, Radowiee, Kimpalynga | 615) — =A|p= 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- M. wstanin . ; : h D , . „ złr. 1:20 | Do Suczawy, Słobody rung, Ożudyna i Pe, f 
wany jest orzeł i firma A. Moll. s. x sy Wyuna powieść Graybnera . , . « „ F20) Berhomethu (co poniedziałku), Hado- f 
SE TTP y : . Bez metr owieść Abgar Solt = ITS 2 poa 0 R ia aned Faaa] 31] = JESTE 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho Ru |4: Jedyny brat powieść Heimburgowej - 1 10 11 1.80 | Pe "KE Tę. Hakaraniu, OBirikćwa, |_|a X 
robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. me 6. Przeciw prądowi powieść Waleryi Marónne, 2 tomy . » 2— | Do Suczawy; Jass, Bukardezta una] | TaT 7 
DF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. Tr u Wszy stkie 5 powieści razem złr. 3:50. Do e R daj U > Aki WE | 915 7-16 ? l 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr, waluty austr, Do Bełzca , ' o A Y -| =; =% =] =a 
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzameza | — | %10] 6—| — (t014 |1044 | | 
K dka f J- K È | M | a } - Do sida PiE i Brodów z głównego ME yi | 
W ULU O CEDURUU Ogłoszenia Do Brmuehowio (od 12. mają do M, wać | | 59] 54a] — | 9501020 A 
z — — jrzuchowie (od 12. maja do 10. wrze- 
— = do wszystkich dzienników i pi howych, do ksiąg kursowych ete. załatwi s clwszejais Aa p |< |E Ce | 
PY szej oe ag flaszka opatrzona jest marką ochronna A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Meli“. szybko i „a aji najkorsystniejszymi. warunkami ekspedycya anonsu j AN) S świ T a 2:26 
do warmia prasati Pani a hla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający Rudolfa A Ko. y Ae e Aar aie „AC o ag * gu- Do Zimnej wody (od 12. mija do 10. wrz.) —| =| — | 34% a F 


na muszkuły I nerwy. Cena beyen Mi e a sdkem zrani a zaziębienia, działa wzinacniająco 


Główny sklad wysylek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźni i j; 
mować, które opatrzone są marką ochronną i 16. sil — ai 1 


SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt.; Z. Rueker apt.; St, 


Markiewicz; Leopold Lityński; Karo 1 Bałaban 
nu U m MS W OBU W U R i aban. 
un a a a a a a nanunszAkKAnAZU a'u ann ula aa" a'ana m arana" 


Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o %6 miś 
Godzina 12 czas środkowo-europejski == godz. 12-36 podłag ze 
lwowskiego. 

, W biurze informacyjnem c. K. austr. kolei państwowych we Leć 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż pilet 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, “i 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sf 
wach taryfowych i przewozowych. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, 1, SeilerstAtte 2, 


Praga, Graben 14. 
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia , Stuttgart, Znrych. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, | i 


